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 ;im Swiatym-Martin;e umysłowej
ackiej na górnych Węgrzech, gdzie 

sięciu niespełna laty władze węgierskie 
. j  „MuLcę" słowacką , odbyło się og< lne 

Ji stowarzyszenia kobiet słowackich, jedy- 
_fakie jeszcze dotąd pozostało ze wszystkich 
;ucyj wolnych 7. dążnością ogólno-słowiańską, 

'zebranie przybyli" zwolennicy pomienionego 
5warzyszenia, w większej części osoby sts au 

i-Lchownego, studenci z rozmaitych komitatów 
słowiańskich, tudzież goście z Czech i Morawy. 
Postanowiono.- czasopismo Slovanskje pohladi, 
założone przjez Hurbana jeszcze w r. 1846 , do­
tąd wychodzące nieregularnie, ydawać nadal 
dwa razy na miesiąc, urządzić księgarnię sło­
wiańską, i zawiesić wydawnictwo pisma Pansla- 
wist. Hurban, patrjota słowacki, towarzysz nie­
gdyś Sztura i całej plejady publicystów i P°ętów 
z okresu odrodzenia słowackiego, 1835 1 8 4 0 ,
listownie się wytłómaczył z niemożności przyby­
cia na zjazd. Przewodniczącą wygłosiła mowę,

. w której zachęcała niewiasty słowackie do prac i 
usiłowań nad zachowaniem i rozwojem tak ję 
zyka ojczystego, jat i uczuć wzajemności sło­
wiańskiej.

Otóż musimy tu koniecznie choć słowko tyl­
ko powiedzieć czytelnikowi, co to za zebranie, i 
jakie jego znaczenie. W początkach sierpnia 
1845 r ^ ^ ^ ^ n ę c  temu okrągłych czterdzieści), 
u k a r i^ ^ ^ H p a k om  pierwszy numer pierwszego 
ich p. t. Slovanske narodnje Nowiny,
w y d i^ B ^ o  praez Ludewita Sztura... przez czło- 

’ wie)1 ^którego imię podziśdzień z uprzedzeniem, 
z nie hęcią, i kto wio, czy nie z nienawiścią )o- 
wtarza się zarówno wśród Polaków, jak śród Cze­
chów, i jak śród Madiarów, a w każdei stronie 
z innego powodu. Cóż uczyni ten człowiek, 
ścigan;’  całe życie przez Węgrów, jako zbrod­
niarz stanu, wyklinany przez Czechów, jako od- 
szczepieniec od jedności narodowej, poni jwiorany 
W oczach Polaków, jako gorący wielbiciel Sło- 
w'an nawet prawosławnych, podejrzywany u pra­
wosławnych jako gorhwy po ojcu i matce prote­
stant. i tylko przez jednego, konającego już księ­
dza Hollego, błogosławiony na drogę irudu i czy­
nu: dla ludu, p zez lud, i w jego macierzystej 
mowie. Co uczynił ten człowiek, pytacie? Oto, 
ujrzawszy, że drogą jego ojczyznę osaczyły ze­
wsząd, tu żywioły sprzysięgnięte na « i  zguT i, 
tam obojętność ub lekceważenie, które, jako 
twardsze i tępsze, stokroć więcej jeszcze bolą 
niż ucisk odręczny; że nauaa, sztuka i hteratura 
Słowaków w dzieciństwie; że samopoczucie ich 
narodowe słabe, zgmatwane i niepewne; -e idea 
niepodległości zagrzebana w pyłach archeologji 
przedhistoiycznei, o której coś więcej ne omyka 
zaledwie Nestor, Kadłubek lub Dalemil, że stany 
Wyższe wynarodow.iy się bez śladu i odgłosu 
pod ciężarem tysiąca lat obcych dia Słowian 
dziejów mudiarskieh; że nandel przemysł, rę­
kodzieła, rzemiosła, szkoły, instytucje^ spowite, 
skrępowane lub zdradziecko pi dkopane i zatamo­
wane — ujrzawszy to Sztur, do polityki prze­
niósł to, o czem w poezji marzył współzi utk 
jego Eollar, i o czem w nauce rozprawiał < ugi 
jego rodak (słowak także) Szafarzyk: stał się 
panslawista — w panslawizmie niestety upatrzył 
jedyne zbawienie dla swej krainy drol a ej, bie­
dnej, nikomu nieznanej, przez dziesięć wieków 
w letargu pogrążonej, nie posiadającej ani dzie­
jów, ani pomników piśmienniczych, a tak nie­
szczęśliwej, że gdy we trzy lata później, w roku 
1848, kraj cen wyciągnął ramiona, po nad zale­
wającą ją powódź z okrzykiem: bracia, ratujcie, 
to się nie znalazł nłgdz:e ani jeden głos wspoł 
czucia i litości, któryby mu odpowiedział... Nikt, 
znikąd —  bezwarunkowo. I trwa ten stan po­

dziśdzień. Tonie naród, ginie, umiera niewinnie, 
wie o tern... woła o pomoc, i dokoła siebie widzi 
i czuje tylko pustkę, milczenie lub groźbę.... 
W roku dopiero 1880 znalazł się Czech jakiś, 
Holeczek podobno z nazwiska, który zapisawszy 
parę ćwiartek szarej bibuły, oświadczył się za 
Słowakami w tytule, powiadając: ,,podajme faku 
slovakum...a Ale i szept ten przeszedł, przepadł 
w głuchem, lodowatym dokoła otoczeniu...

Ale my tegó świata wyroki znamy w innvch 
też jeszcze, o wiele bardziej skomplikowanych 
kształtach. Nas one nie obowiązują. My w 
chwili obchodu w św. Martinie, jedno tylko 
mogliśmy mieć życzen.e, aby dla najmniejszej i 
najbiedniejszej garstki S7.czepu (słowiańskiego 
skończyły się dnie ucisku i niewoli.

Wydalanie z Prus.
W Golubiu ustało teraz zupełnie — jak pi­

sze Gazeta Twnmska — przymusowe wydalanie 
ludzi za granicę. Przyczyna tego ta, którą po­
przednio zaznaczyliśmy: wójt w Dobrzyniu nie
przyjmuje chwilowo przybyszów, odebrawszy taką 
informację od naczelnika powiatu w Rypinie. Ro­
syjska władza graniczna zakazu nie ma, owszem, 
przyjmowałaby po dawnemu, ale nie mając ludzi 
tych komu oddać do dalszego postępowania admi­
nistracyjnego, wstępu do kraju dozwolić nie 
może.

Ra co więc, pisze Dziennik Poznański turbo- 
wać biednych wygnańców i zwozić ich do Golu- 
bia, gdy przecież wiadomą jest rzeczą, że władze 
rosyjskie nie przypuszczają? A tak się działo z 
jakąś biedną rodziną robotniczą, której ruchomo­
ści ubożuchne już po raz czwarty przywiózł na­
jęty chałupnik Kawka do miasta i znowu na wieś 
odwozić musiał, gdy na granicy nie przepuszczo­
no ? Biednego wygnańca zmarnuje to do reszty, 
a takie wożenie go z gratami, żoną i dziećmi to 
zaiste straszna męka.

W  Kowalewie stało się tak według powszech­
nej opowieści z wyrobnikiem Nowakowskim, któ­
ry pracował u Pretzmanna. Znać przetrzymał 
czas do wyjścia z kraju mu wyznaczony, więc 
policja wzięła go z pola od roboty, za nim żonę, 
a następnie ich rzeczy. Zarządzono publiczną li­
cytację i sprzedano więcej dającem,; domowiznę, 
kartofle, mąkę, a nawet i pościel i wysłano oboje 
do Nidborka podobno, a razem z nimi i zebraną 
z licytacji kwotę.

Tem samem zagrożony był podobno i ku­
piec Olsztain w Kowalewie, tak, iż nie cze­
kając wyprzedzenia go przez policję, sam 
aukcją zarządził u siebie i znaczny zapas towa­
rów sprzedać musiał po cen: ch, które podobno 
nawet połowy wartości nie dochodziły. Co do te­
go Olsztajna, żydka z Królestwa pochodzącego, 
opowiadają, że porobił znaczniejsze zakupna to­
warów dopiero w ostatnim czasie, a to uzyskaw­
szy zapewnienie, że będzie mógł pozostać w 
miejscu.

Donoszą ze Sztumu:
Wydalony blacharz Izraelowicz pozostawił tu 

dwóch synów, celem uregulowania jego interesów 
ha adlowych. W środę atoli otrzymali i ci dwaj 
nakaz, by natychmiast opuścili kraje pruskie. 
Wyjechali też. Zdaje się, że taki sam los spotka 
bardzo wiele innych żydowskich rodzin tutaj za­
mieszkałych.

Donoszą ze Zlotowa:
Z 66 żyjących tu wychodźców wydalono do­

tychczas 19 mężczyzn. Dnia 4. bm. policja od­
stawiała kilku koleją, przyczem zebrał się na 
dworcu wielki tłum ludzi. Jedna kobieta, która 
nie chce iść z mężem do Polski, trzy razy już 
chciała się topić, lecz zawsze ją powstrzymano 
Żony wygnańców nie chcą iść z mężami do Pol­

ski ; wolą opuścić męża i dzieci, niż mieszkać w 
Polsce. Pomiędzy wydalonymi znajduje się robo­
tnik, który mieszka tu od 35 lat. Wydalono do­
tychczas bezżennych i takich, co kilkakrotnie byli 
karani. ________________

Znów groźby.
Nowoje Wremja, z powodu ostrzejszego w 

ostatnich dn:ach wystąpienia gazet angielskich, 
rozbiera obecne stadjum kwestji afgańskiej w ar­
tykule zatytułowanym „Znów groźby". Rokowa­
nia pomiędzy Anglją a Rosją doprowadziły do po­
działu terytorjum i wytknięcia pewnych punktów 
granicznych o czem pisaliśmy w piątkowym 
przeglądzie politycznym. Obecnie idzie o to, że 
Anglja żąda wytknięcia całkowiti; granicy i za­
gwarantowania jej formalnym traktatem. Nowoje 
Wremja jak na teraz uważa to za niemożliwe, 
gdyż Afganistan ze swojej strony nie przedstawia 
żadnych szans dotrzymania umowy. „Wtedy tyl­
ko — pisze wzmiankowana gazeta — formalna 
umowa między Rosją a Anglją, co do granicy w 
Azji środkowej, przestanie być fikcją dyplomaty­
czną, gdy posiadłości rosyjskie będą bezpośrednio 
dotykać posiadłości angielskich. Dotychczas we 
wszystK.ch kwestjach, dotyczących Azji środko­
wej, Rządy angielski i rosyjski ograniczały się 
na wymianie not i protokołach podpisywanych 
nie przez monarchów, a tylko przez ministrów 
spraw zewnętrznych, co powinno służyć za wska­
zówkę, że wszelkie postanowienia dotyczące gra­
nic, sfery wpływów państwowych i t. p. mają 
charaktet tylko czasowy i warunkowy. W przy­
szłości trzeba pędzie ustanowić stałą granicę i 
zawrzeć formalny traktat, w którym jasno i do­
kładnie oznaczone zostaną pola, góry, rzeki na­
leżące do Rosji i należące do Anglji, a w końcu 
oznaczyć trzeba będzie takież granice dla Afga­
nistanu i Beludżystanu, jeśli władcy tych krajów 
zdobędą rzeczywistą władzę. Dziś dla Rosji nie 
przedstawia żadnych korzyści przyjęcie formalne­
go zobowiązania względem Anglji co do granic 
w Azji środkowej, jeśli Anglja ze swej strony nie 
zobowiąże się jaknajuroczyściej względem Rosji 
co do granic iudo-afgańskiej i indo-beludżystań- 
skiej. Angielska dyplomacja ż&dt. od nas jedno­
stronnego zobowiązania, a Rządowi anglo-indyj- 
skiemu pozostawia możność zbrojnego wkroczenia 
do Afganistanu gdy to uzna za konieczne lub po­
trzebne. — Dokładne oznaczenie granicy w Azji 
środkowej —  to rzecz przyszłości. Jest to kwe- 
stja, która może się wyjaśnić po długich i szcze­
gółowych studjach na miejscu; rozwiązań.ejej nie 
może być dokonane za pośrednictwem dyploma­
cji, gdyż zależy ono od biegu wypadków w Azji 
środkowej. Aie nie o to tu rzecz idzie*. Nowoje 
Wremja ze zdziwieniem zaznacza zwrot pokojo­
wej polityki markiza Salisbury i tej to przyczy­
nie przypisując natchnienie ostrzejszych, niż do­
tychczasowe wystąpień torysowskioh gazet prze­
ciwko Rosji, pisze: „Należałoby przypuszczać, że 
źródłem chwiejności polityki angielskiej jest sam 
markiz Salisbun zapowiadający narodowi angiel­
skiemu dziś pokój, a jutro wojnę. Zresztą ktokol­
wiek natchnął torysowską prasę, odpowiedzialność 
za jej wojowniczy ton w tej chwili — gdy ster 
Rządu Anglji jest w ręku torysów — spada na 
Ministerstwo; widać, ono nie potrafi lub nie chce 
gruntować swojej polityki na pokojowem porozu­
mieniu się z Rosją; prądy przeciwne, widocznie, 
są zbyt silne i jakkolwiek hamowane niekorzyst- 
nemi okoliczność imi, jednakże siłą w ydobywają 
się na zewnątrz w najniestosowniejszej chwili. Z  
torysowskim Rządem Anglji trudno będzie dojść 
do ładu; do tego przekonania dawno już powin­
na była przyjść rosyjska dyplomacja. Prasa lon­
dyńska na wiosnę bieżącego roku przesłała pod 
naszym adresem taką masę pogróżek i ultima­

tów, że ekscesa tego rodzaju straciły zupełnie 
znaczenie. Groźby gazeciarskie i perturbacje na 
giełdzie wywołują najczęściej uśm eszki, obraża­
jące miłość własną Anglji. Ale ni można jednak­
że powiedzieć, żeby wymywające działania mary­
narzy przechodziły tu bez wrażenia. Wszyscy 
wiedzą, że działania te czerpią natchnienie w Mi­
nisterstwie Salisburego i podtrzymują w rosyjskim 
narodzie życzenie zadania ciosu angielskiemu 
Rządowi; pomału wytwarza się taki nastrój umy­
słów, który powoduje wojnę, wtedy właśnie, gdy 
przeciwnik najmniej spodziewa się zerwania sto­
sunków dyplomatycznych".

Szkoła handlowa w Krakowie.
W obec ciągłych narzekań na ubóstwo 

w kraju i na powtarzające się perjodycznie 
klęski elementarne, zaczęto się krzątać u nas od 
niejakiego czasu około podniesienia handlu i 
przemysłu. Do niedawna bowiem zasłanialiśmy 
się utartym od dawna ogólnikiem, że zamieszku­
jąc kraj rolniczy, uprawie roli przedewszystkiem 
siły nasze poświęcać winniśmy. Ale zamiast rze­
czywiście w tym kierunku pracować, daliśmy s;£ 
rychło postępowym gospodarstwom na zachodzie 
prześcignąć i nie mogąc wytrzymać konkurencji 
z niemi, zwróciliśmy dopiero uwigę naszą na 
zaniedbany handel i przemysł krajowy- Dwa te 
najważniejsze w dzisiejszych stosunkach źródła 
dobrobytu narodowego znajdowały się u nas, 
i znajdują poniekąd w opłakanym prawie stanie.

Wina w tem nie tyle może nasza, co przod­
ków naszych. Oddani rycerskiemu zawodowi, 
dzierżący w rękach swoich olbrzymie obszary 
urodzajnej ziemi, Polacy dawniejsi nie troszczyli 
się wiele o handel i przemysł. Szlachcic, przy­
wykły do swobodnego życia, niechętnie osiadał 
wśród murów miejskich, a ogólna opinja, a po­
niekąd i prawa krajowe poczytywały za rzecz 
niegodną szlachcica mierzenie łokciiem lub kwartą.

Cała ludność miejska przeto składała się 
z przybyszów, a handel i przemysł skupiały się 
w rękach cudzoziemców. I stała się rzecz w takich 
warunkach nieunikniona, że po k lku wiekach 
świetnego bytu politycznego nie mieliśmy stanu 
średniego, nie mieliśmy ani polskiego handlu, 
ani polskiego przemysłu.

Wiek XVTII., który dla całej Europy był 
epoką reform społecznych . politycznych, wywo­
łał i u nas cały szereg zmian, dążących także 
do podniesienia handlu i przemysłu krajowego.

Usiłowania te, ze wszech miar chwalebne i 
zbawienne, ograniczały się jednakże tylko na 
ziemie, podległe berłu rosyjskiemu, a w części 
także pruskiemu Galicja, od przyłączenia jej do 
państwa austrjackiego, znalazła się w najfatal- 
niejszem położeniu ekonomicznem, nie posiadała 
bowiem przemysłu, nie miała stanu mieszczań 
skiego i musiała potrzeby 6woje zaspokajać wy­
robami z austrjackich i czeskich prowincyj, stała 
się zawisłą pod względem handlowym i przemy­
słowym od zachodnich swoich sąsiadów.

Trwało to tak z małemi zmianami aż do 
naszych czasów, a położenie stawało się z każ­
dym rokiom gorsze, bo na polu gospodarstwa 
krajowego zupełny panował zastój. W obec go­
rączkowej pracy i ciągłego postępu na Zachodzie, 
trzymaliśmy się wiernie naszych tradycyj. Szlach­
cic przeznaczał do roli tego z pomiędzy synów 
swoich, który w naukach żadnych nie robił po­
stępów, kupiec lub rękodzielnik brał do warsztatu 
lub kantoru młodzików, którzy w innych zawo­
dach pomieszczenia znaleźć nie mogli, albo po­
sługiwał się cudzoziemcam, sprowadzonymi z 
zagranicy. O umiejętnem traktowaniu gospodar­
stwa, handlu lub przemysłu, n:e myślano wcale.

Z takiego zaniedbania wyniknąć musiały dla

kraju naszego zgubne skutki, i dopiero, gdy bieda 
do dworów i chat zaglądać zaczęła, ocKnęło się 
społeczeństwo nasze i ję ło  przemyśliwać nad 
podniesieniem dobrobytu krajowego. Owocem 
tych usiłowań jest ruch znaczny, jaki obecnie 
wszędzie widzimy.

Ale, jeżeli pod względem przemysłu zrobiono 
w krótkim czasie rzeczywiście wiele, to stosunki 
handlowe pozostawiają jeszcze wiele do życzenia. 
Nie tu miejsce, wyliczać przyczyny tego smutnego 
zjawiska; wyniknęło ono zarówno z niefortunnego 
geograficznego położenia prowincji naszej, jak i 
z własnej naszej winy.

Aby złe usunąć, trzeba się chwycić radyzal- 
nych środków, trzeba reformę rozpocząć od nas 
samych, trzeba si./orzye stan kupiecki, wykształ­
cony fachowo, a pojmujący należycie trudne swoje, 
a dla kraju i społeczeństwa tyle ważne stano­
wisko.

Środkiem do tego są przedewszystkiem do­
bre szkoły nandlowe, których do niedawna wca­
le prawie Die posiadaliśmy. Stworzenie takiej 
instytucji, nie jest jednak rzeczą łatwa,,

I jeżeli słusznie należy s;ę wdzięczność Ra­
dzie miejskiej i korporacjom handlowym krakow­
skim, tudzież Radzie państwa i Sejmowi krajo­
wemu, że się do założenia szkoły handlowej w 
Krakowie tak dz elnie przyczyniły, to z drugiej 
strony nadmiei ć należy, że zakład ten może się 
rozwinąć pomyślnie nietylko staraniem grona nau­
czycielskiego i Dyrekcji, ale także poparciem sil- 
u m, tych instytucyj, które go do życ ' powołały 
i doi .d opieką swoją życzliwie otaczają.

Trzeba, aby społeczeństwo, a szczególniej 
świat kupiecki zrozumiał znaczenie i pożytek, ja ­
kie instytucja ta krajowi przynieść może, aby 
ją popierał światłą swoją radą i nieszczędził za­
chęt} wysyłając jak najliczniej praktykantów swo­
ich do szkoły handlowej i dając ;m możność 
kształcenia się, a wtedy i działalność jej przy­
niesie niewątpliwie nie małe dla kraju korzyści.

Otóż na posiedzeniu krak. Rady m. w dnia
1. kwie;;nii, 1878 uczynił był radca p. Tadeusz 
T a r a s i e w i c z  wniosek, aby w nowo założonej 
szkole techniczno-przemysłowej otworzyć kurs 
nauk handlowych, jaki istniał od roku 1833 przy 
dawnym Instytucie technicznym. Wniosek ten 
odesłano do sekcji szkolnej, która na posiedze­
niu w dniu 27. kwietnia 1878 powołała ankietę 
do naradzenia się w przedmiocie petycyj o za 
trzymame nadal tamtejszej szkoły handlowej. 
Ankieta ta pod przewodnictwem ówczesnego pre­
zydenta miasta dr. M. Z y b l i k i e w i c z a  uchwa- 
1 ła wniesienie petycji do ck. Ministerstwa wy­
znań i oświaty.

Po tem słowie wstępnem ze stanowiska ogól- 
rago, przechodzi sprawozdanie Dyrekcji do szcze­
gółów historji powstanie tej szkoły.

W skutek tej petycji, w myśl reskryptu na­
miestnika z 28. listopada 1878 1. 7227 zwołano 
dli zbadania tej kwestji osobną komisję pod prze­
wodnictwem ówczesnego delegata Namiestnictwa i 
radcy dworu Filipa Z a l e s k i e g o ,  w której 
skład weszli pp. Albin O 11 m a n n, starosta Na­
miestnictwa, dr. Michał S c h m i d t ,  wice prezy­
dent Magistratu, dr. B r z e z i ń s k i ,  dr. R a r a- 
n i e c k i  i T. T a r a s i e w i c z .

Komisja ta, licząc się z zdaniem Rządu, że 
tenże nie jest obowiązanym do utrzymania szko­
ły handlowej z funduszów państwa, lecz że to 
do gminy i kół inte-esowanych należy, uchwaliła 
d. 16. stjCznia 1879 w zasadzie, że uwzględnia­
jąc stosunki miejscowe dążyć należy do utworze- 
u.a dourze zorganiz wanej szkoły handlowej w 
Krakowie, obmy eć dla niej utrzymywanie, przy­
puszczając, że i Rząd nie uchyli się od popiera­
nia tych dążeń. Projekt urządzenia szkoły, uło­
żenie planów, obmyślenie środków, uchwalono 
pozostawić osobnemu komitetowi.

Akwarele w książce.
'Akwarele... o kolorycie jaskrawego-olejnego 

pędzla — dała nam pani Gabrjeia Zapolska. Bo, 
eżeli co najpierw powiedzieć można o utworach 

wspomnianych, to z pewnością, że nie wodnemi 
malowane są farbami.

Życie często schwytane wiernie, ludzie cza­
sem podpatrzeni prawdziwie, sytuacje obmyślone 
szczęśliwie — a dotknięcie pędzla stanowcze. 
Traktowanie roboty rzutkie całość ujęta w formę 
piękna, ramy... nieco za ciasne.

Oło co na pierwszy rzut oka powiedzieć 
można o utworach autorki zdolnej, bystrej, pa­
trzącej w życie otwartemi oczyrra wprawdzie 
czarno —  tak ją znać ono urob'ło. To nie jej 
wina. Wina natomiast, że patrzy jedne stronnie.

Człowieka w całem słowa znaczeniu nie na­
potykamy w całym tym zastępie różnorodnych 
postaci, nie typów — bo typów tam nie ma.

Autorka ma niewątpliwie duży talent opiso­
wy. To, co wyobraźnia jej tworzy, wypowiada 
z werwą, brawurą. Światła i cienie łamią się 
doskonale — mu^-uły naprężają się z siłą, ner­
wy drgają, krew krąży, ale — -serce nie b;je.

A to' może największy zarzut tam. gdzie 
wszystkie nici omotane koło tego marnegc niby 
„zlepka krwi i ciała*.

Co prawda, możnaby po przeczytaniu pierw­
szej kartki od razu bicia serca się niedosfuchać.

W akwarelce p. t. „On“ , o konturach zresz­
tą najmniej powabnych, pani Z. mówi „młodej 
dziewczynie: „Poezję możesz sobie wytworzyć, a 
„on" ci w tem dopomoże. Tylko uważaj te chwi ■ 
je jako antrakt teatralny i podnoś ozem prędzej 
K$rtynę.“Ale czy „można" z próżni moralnej „wy­
tworzyć" poezję? Gdy jej nie ma, to znaczy 
grunt kamienisty — nie wystrzelić pamlie na 
piasczystym stepie. Po takiem zapowiedzeniu, 
któro jest finałom całego szeregu rzeczywiście 
cynicznych, aczkolwiek prawdą tchnących zdań,

odwracamy kartę z zajęciem —  ale i z żalem, 
że tylko między takimi „nimi" miała autorka ma- 
terjał do swych obserwacyj, które przecież i w in­
nej sferze obfitą dałyby treść dla postaci zajmu­
jących i ciekawych. Dopiero po przeczytaniu 
„pierwszego pocałunku* dziwimy się, zkąd się 
tam wzięło kochanie i to takie szczere, a czyste 
kochanie. A naraz przypominamy sobie — że 
autorka wierzy przecież nawet — w „nich" za­
kochanych, ale to mogą być tylko „biedni ludzie 
pracy, talentu, nauki".

Lecz to właśnie, co by nas może pogodziło 
z całą falą smutnych o „nim" komentarzy, jest 
wspomniane mimochodem, niedbale.

Czy wydobycie z cienia ostatnich planów — 
tych właśnie „ludzi biednych, ale talentu i nau­
ki", ludzi, którzy przecież jedynie są nerwami 
życia społecznego, któryeh widz’oć, znać i odczuć 
trzeba, nie byłoby stokroć ponętniejsze, nad owe 
w żurnalową modę zaklęte figurki, —  monoklem 
przyćmiewające i tak nie jasne oko, nad owe 
anemiczne wychudzone karykatury moralne, nad 
owe wreszcie niby to i stworzenia namiętne, ale 
zdolne tylko do chorobliwych wybryków gorączki, 
która jeśli rozgrzeje... do czego? najwyżej do 
kokoty nigdy do... idei i czyni

Kjchai więc umie tylko biedny podług au­
torki, ale ani jednego przykładu na p parcie, że 
ta miłość właśnie u ludzi wyższych bywa jeśli 
nie treścią, bo nie na to męzkie sBrce, to często 
dźwignią, czasem odrodzeniem, pomocą, spokojem 
i siłą.

Prawie wszędzie wprowadzani jesteśmy w 
świat zbytku materjalnego. Stąpamy po aksami­
tach — aby tem łatwiej usłyszeć stłumione w 
głębi buduaru — westchnienie. Otacza nas pół­
cień, aby w twarzy nie odczytać cierpienia, a 
w oku meomówionej uiedopatrzyć —  łzy. Okala 
nas mnóstwo fatałachów strojnych i uśmiechnię 
tych, tyle sprzecznych z kartą najczęściej smu­
tnego domowego dramatu Owiewa nas atmos­
fera pańskich salonów, ale czcza Łest i sucha.

To też i co dziwnego, że w niej schną owe 
wypieszczone kwiaty ;edne po drugicn. Ten wię­
dnie, bo nie ma ciępła, tamten — bo światła za

mało. Temu powietrza, swobody, wolności po­
trzeba, a bezlitosny egoizm w blasku brązów, w 
kryształów przezroczu, w dywanów miękkości, 
każe znaleźć wszystko. Znajdują też tylko — nic! 
Mrą fizycznie ze wspomnieniem lepszego wczoraj 
lub giną moralnie z ułudą jaśniejszego jutra.

Niezawodnie tu prawdy wiele. Próż tiactwo 
—  oto choroba, źródło nudy; niezdrowych ma­
jaczeń.

Autorka schwyciła t«n rys, odtworzyła — 
nie zawsze wiernie w szczegółach, ale on tam 
jest.

Gdyby te wielkie panie mniej chciały wie­
rzyć swym niańkom, bonom — gdyby zrozumieć 
były w stanie zna. zenie obowiązku tyle im obce, 
gdyby „mogły" stworzyć sobie poezję, życie, nie 
marzyłyby o hołdzie próżnego salonu i tryum­
fach. nad lwami swego świata.

Takiemi jak są, przedstawiła je pani Z., tylko, 
że w ogóle te szkice nie tchną dostateczną praw­
dą rysunku.

Już to, gdyby jeszcze autorka nauczyła 
się trzymać na wodzy swą wyobraźnię — więcej 
wsłuchiwać się w głosy życia — niezawodnie 
utwory jej zyskałyby wiele. Dziś razi jeszcze 
bardzo, gdy n. p. stróż przemawia stylem po­
praw lym.

Że filozofuje — nic naturalniejszego. Ale 
mówi najczęściej: „na zalanie robaka, niemać jak 
siwucha", nie powie: „Ta jedna (wódka) została 
aa pociechę ludzkości. Wierna towarzyszka doi 
i niedoli".

Żu w calem dosyć realnem traktowaniu 
utworów, niezaniedbana nigdzie piękna forma, 
że czystość mowy skrupulatnie przestrzegana, 
że ubarwienia nie pomijane — to pięknie. Dowo­
dzi to ukochania tej jedynej naszej własności. 
Ale czasem dla okrągłości stylu, dla sztucznego 
efektu, dla harmonji brzmienia, poświęca autorka 
prawdę.

Wiktor Hugo, wprawdzie, porównywa upadłą 
kobietę do rosj kropelki, ale gdy ją już owionie 
promień miłości i słońca, — pani Z. powiada: 
„Noc zarzucała swoj welon i szła wolno, ..ak ko­
chanka, którą codzienne schadzki znużyły". Noc

—  takie piękne zjawisko natury — a taka wra­
cająca, znużona kochanka, takie brzydkie!...

Dalej w opisie starego kawalera, którego 
zresztą zupeł.iie słusznie dręczą tęsknota i nuda, 
zgodzić się nie możemy, aby : „wszystko w nim 
zmarło, na podobieństwo wody w stawie zmąco­
nej, brudnej, pokrytej zielenią sitowia8. Najchę­
tniej przystalibyśmy na tę podobiznę, gdyby cho­
dziło tylko o jego zewnętrzność. Ale nie byłby 
on zasuszoną mumją, gdyby pod tą powierzchnią 
tyle było życia, wiele go w swem wnętrzu stawu 
szyba zawiera. v

Ile to tam istnienia 1
Ile tam początku i zagłady, ile walki i spo­

koju, ile nienawiści... a miłości ile...
A ta zawsze najpiękniejsza. To też nie dziw, 

że miły wypoczynek wśród zawodów zdrad i zja­
dliwych żądz poddaństwa, stanowi „moja mała". 
Tem milszy może, że jak się tylko poznaje „piesz­
czoną gołąbkę, małą ptaszynę", odrazu się myśli, 
boć myśl nie czeka, „oj, pokaże pazurki ;a pta­
szyna, żółci wyda co niemiara gołąbka*, jak do 
tego przyzwyczaja autorka. Tymczasem jasnowłosa, 
modrooka, stwarza ukochanemu idyllę miłości, u- 
miera wprawdzie niedługo, ale śmiercią fizyczną... 
To nie najgorsze.

Utworem większych rozmiarów jest: „M&łasz- 
ka-“ —Młoda wiejska dziewczyna, piękna, namięt­
na, pała demoniczną żądzą wyniesienia się i nie­
znanych roskoszy. Zaślubia Julka sierotę, stan­
greta — aby tylko dostać się do dworu, który był 
celem jej ambitnych marzeń... Potem bez waha­
nia, porzuca chatę i własne drucko, aby zostać 
mamką w domu hrabiego. Widział go dawniej, 
teraz musi go mieć u nóg 6woi h. Naznacza mu 
schadzkę — a jedyną przeszkoda krzyk dziecka.
—  Chce je uciszyć wódką. Dziecko się truje, 
umiera.

Wypędzona wraca do nędznej chaty, w której 
zastaje męża— warjata, kolebkę — prófcną. Ma- 
łaszka tym widokiem rażona —  ucieka. Za chwilę 
przypadkiem zapala się chata —  ona chcąc ratows ć 
węzełek z miejskiemi strojami, rzuca się w pło­
mienie, i w uich razem z mężem — ginie.

W opowieści o wej, jedna jest rzecz prawdzi­

wa... tą jest: moc talentu. Od pierwszej chwili, 
w której „czternastoletnie dziewczę, znroniło się 
w objęciach chłopca, na zmysłową namiętną ko­
bietę," aż do ostatniej karty — nietylko się o tej 
namiętności czyta, ona jest, ją się czuje, widzi 
się tę płonącą postać, w której pierś wre niepo­
kojem i żądzą.

Tylko, ile razy przypomni się, że to zwykłe, 
chłopskie dziewczę — bo wśród nastroju jej 
uczuć, zapomnieć o tem łatwo —  to razi niena- 
turalność. Zkąd poczucie piękna w tym zwrócone 
kierunku? Zkąd to rozmiłowanie w sobie — kiedy 
nikt jej na to uwagi nie kieruje ? Dobrze, że 
dziewczyna nie przemawia prawie wśród całego 
toku opow iści, bo napewno nie umiałaby wy­
razić ani jednego z uczuć, jakie autorka chce, 
aby nią miotały. Może ona taka i była w na­
turze, bo dziwów w mej nie mało — ale autorka 
nie umiała nadać jej rysów prawdopodobieństwa, 
natchnąć wiarą czytelnika w jej egzystencję, jako 
postaci ludowej.

O wiele naturalniejszą jest postać Julka, 
który z tą melancholją, ze skrzypką swoją, nawet 
z tą mogiłą wit.ielca, jest tworem rzeczywiście 
ludowej fantazji. L

Inne postaci, w obec szalonej namiętności 
Małaszki, nikną zupełnie.

Taki był plan autorki. Ale jaki w tym cel?... 
Czego przez to dowiodła?... Czy rozwiała jaką 
zagadkę p =ychologiczną — ezy do rozwiązania ją 
podała?... Czy w tym całym płomieniu wystrzela 
choćby jedna iskra wyżej ?... Wszystkie pełzają 
w ogniu pospolitej, niskiej namiętności, a po 
przeczytaniu to, co po pożarze — widać czarne 
osmolone skielety, czi „ gryzące w oczy dymy 
pogorzeliska. Nie miłe!

Już to w ogóle prawie kobiety p. Z. są to 
istoty próżne i puste, pełne wymagań dla siebie, 
bez poczucia odwetu ze swej strony. Brać wszystko, 
nie dawać nic. Poddawać się chwilowej namię­
tności, nie walczyć z nią.

Jeśli coś postronnego ustrzeże od upadku z 
okoliczności skorzystać. Ale zwyciężyć się naj­
mniejszą choćby robotą duchs własnego... Broń 
Boże! To za ciężko.



2 DZIteJsNIK POLSKI

Prezydent miasta zawiadomiony o tej nehwale 
pismem Delegata z dnia 6. lutego 1879 I. 68 po 
wysłuchaniu wniosków sekcji IV. zaprosił do 
tego komitetu pod swojem przewodnictwem rad­
ców miejskich Wład. R o z w a d o w s k i e g o ,  
dr. Maks. Z a t o r s k i e g o ,  dr. B r z e z i ń s k i e ­
go,  dr. Adr. B a r a n i e c k i e g o ,  dr. Micha.a 
S c h m i d t a ,  Izbę handlową i kongregację ku­
piecką.

Komitet ten na posiedzeniu z dnia 24. mar­
ca 1879 zgodził się na to, aby założyć szkołę 
handlową na szersze rozmiary, jak ta, która była 
przy Instytucie technicznym i do ułożenia pla­
nów zaprosił pp. Baranieckiego i Rozwadow- 
skiegc

Plany te zostały złożone 1. września 1879 
i prezydent 21. listopada 1879 polecił p. W. Za­
torskiemu ich zbadanie i porównanie. Sprawo­
zdanie złożono 15. stycznia 1880 a komitet na 
posiedzeniu w dniu t>. kwietnia 1880 uchwalił, 
zalecić Radzie miejskiej program p. Baranieckie­
go do popierania w obec Rządu, wprzód jednak 
zapytać kongregację kupiecką 1 Izbę handlową, 
jakiemi kwotami corocznie przyczynić się zechcą 
do utrzymania szkoły handlowej w myśl tych 
programów założyć się mającej.

W skutek tego kongregacja kupiecka przy­
rzekła ze swej strony zasiłek roczny w kwocie 
300 złr. w. a., a Izba handlowa zasiłek roczny 
w kwocie 500 złr. w. a. wyrażając życzenie, aby 
szkoła była urządzoną na modłę szkoły handlo­
wej w I  ipsku.

Otrzymawszy te pisma komittt sformułował 
swe wnioski, a Rada mie jska uchwaliła na posie­
dzeniu z d. 27. października 1881 r . : 1) Rada 
miejska uznaje potrzebę założenia w Krakowie 
szkoły handlowe' o dwóch oddziałach, niższym 
i wyższym, wediug planów dr. Baranieckiego, 
przerobić się mających na wzór szkoły w Lipsku 
przez ankiete ad hoc zwołaną. 2) Rada upoważnia 
prezydenta do wniesienia petycyj o stały zasiłek 
do Sejmu i Rządu. 3) Rada przyjmuje na koszt 
miasta: umieszczenie, opał, światło i stróża.

Do tej ankiety zaprosił prezydent miasta dr. 
Ferdynand W e i g e l ,  dr. Adr. B a r a n i e c k i e ­
g o , Jerzego G o e b l a ,  dr. Artura L ‘eo, Włady­
sława R o z w a d o w s k i e g o  i dr. Maks. Z a t o r ­
s k i e g o .

Wypracowanie statutów i planów polecono 
p. dr. Mai. Zatorskiemu i ankieta referat jego 
na posiedzeniu z d. 5. lipca 1882 r. przyjęła, 
poczem preżydent akty te przedłożył Rządowi do 
zatwierdzenia i zarazem udał się do krajowych 
Instytucyj finansowych o zasiłek dla tej szkoły.

Statut i plan nauk zatwierdziło c. k. Mini­
sterstwo oświaty 28. lipca 1882 r. a Namiestni­
ctwo zawiadamiając o tern prezydenta w res­
krypcie z d. 20. sierpnia 1882 wyraziło życzenie, 
aby szkoła ta z początkom roku szkolnego 
1882/3 r. otworzoną została.

Petycje odniosły ten skutek, że Sejm przy­
znał szkole roczną subwencję w kwocie złr 1000
—  i taką samą kwotę umieścił Rząd w budżecie 
państwa, —  Wielki Wydział krakowskiej kasy 
Oszczędności udzielił jednarazowy zasiłek w kwo­
cie złr. 2000 — i odtąd corocznie szkołę zna­
cznym datkiem zasila. Dyrekcja kolei Karola 
Ludwika przyznała roczną subwencję po złr. 300
—  przez at pięć, a Bank dla krajów koronnych 
w Wiedniu, nadesłał jednorazowy zasiłek w kwo­
cie złr. 4000. Prócz ttgo złożył na rzecz szkoły 
p. dr. Arnold R a p p a p o r t  cztery sztuk austr. 
renty papierowej po złr. 1000 z kuponami od ,/i 
1882 r.

Zakład został otwarty 1. października 1882. 
Pierwszy Wydział Zarządu szkoły handlowej 
składali: dr. Mieczysław B o c h e n e k  jako dele­
gat Ministerstwa oświaty. Dr. Maksymilian Z a- 
t o r s ki, Teodor B a r a n o w s k i  z Rady miejskiej. 
Albert M e n d e l s b u r g ,  Ludwik Z i e l e n i e w s k i  
z Izby handlowej. Jan F e d e r o w i c z ,  Jerzy 
G o e b e l  z kmgregacji kupieckiej. Wojciech 
M i c h n a ,  tymczasowy dyrektor.

KRONIKA.
Lwów dnia 12. sierpnia

Wiadomości osobiste. K siążę J erzy  C z a r ­
t o r y s k i  przyb y ł do Lw ow a —  P . Jan  D o ­
b r z a ń s k i  przybył w czora j z K rakow a, za w e­
zw any do łoża  bardzo chorego zięc ia  sw ojego, p. 
R i n g l e r a .  —  K ró l M i l a n  zatrzym ać się ma 
w  przejaździe  do G leichenbergu przez k ilk a  dni w 
W iednin . —  K s. A l e k s a n d e r  B u łgarsk i przybył 
onegdaj do W ied n ia  i  następnym pociągiem  po­
spiesznym  od jech ał na B u da -P eszt do S ofji. P r z e d ­
tem zrob ił by ł dłuższą w izytę  hr. K a l n o k y ’ e m u .

Kcchają tam kobiety. Prawda. Ale jakie? 
Chore. Zdrowe mają tylko zmysły —  serca, go­
rączką namiętności strawione.

Czyżby w obserwacjach autorki zdrowie mo­
ralne nigdy z fizycznem nie chodziło w parze? 
Czyżby dobro i piękno tylko chore upodobały 
sobie organizmy, które nie mają siły na znosze­
nie w sobie tych bogatych darów i umierają bez­
władnie ?... Dlatego też może, że w dogorywa­
jących słabo światełkach — umieszczone są te 
dobre miłości i lepsze poczucia, to wychodzą tak 
chorobliwie i bledziutko, że dostrzed ledwo je 
można.

Jednego się boi autorka, zetknięcia oko w 
oko czytelnika z osobami wchodsąeemi w grę 
opowiadania. Znając siłę swego talentu opisowe­
go, zastępuje nim charakterystykę wewnętrzną; 
po.-tacie trzyma w perspeKtywicznem oddaleniu, 
unikając bacznie postawieni ich na bliższych 
planach. Ztąd jednak jednolitość — bo sama 
mówi za osób tyle. A są to ludzie z pomiędzy 
zwyczajnych wybrani, nie mają żadnych cech 
wybitnych, przeciwnie, wszyscy ciągną ku szarej 
prozie...

Biedna szwaczka, uwiedziona przez mło­
dego dandysa, mężatka o przewróconej głowie, 
zawiedziony w rachubach rnułżon k, biedna z 
nędzy kochająca stróżka, to wszystko obfite 
materjały do głębszych stmljow. Ale tych nie 
widać.

Autorka nigdzie ni* oskarża przyczyn g łęb­
szych, nędz moralnych, nie wyszukuje ich nawet, 
nie wnika w rany nie dotyka ich — słowem — 
robi to samo co jej heroiny — życie bierze po­
wierzchowni,1. To nie wystaicza.

Posiada jednak talent, werwę, szcz.-rość, gra­
ni zącą nieraz z cynizmem, i śmiałość. Czuje 
wiele rzeczy po swojemu i wyraża je orygi- 
n ilLie.

Dzisiaj zajmuje nerwy i wyobraźnię — czy 
ki, dy zad< wolni ducha? Zobaczymy.

(.Kurj. Codz.)

—  Pan i l o w i e r c i a k i e w i c z o w a  znana autorka 
liczn ych  d z ie ł z zakresu gospodarstw a kobiecego, 
baw i w  K rak ow ie. —  K s. P o p i e l ,  arcypasterz 
w arsz. d yecezji, przebyw a obecnie w  rodzinnej 
sw ej w iosce  Czaple. W  piątek kapituła k ielecka 
w ita ła  dostojnego gościa  w  progach katedry, której, 
ja k  w iadom o, czas d łu g i był kanonikiem  grem ial­
nym. A rcy p . zabaw i na spoczynku przez  miesiąc. —  
Z Londynu donoszą, że G l a d s t o n e  w yjech a ł d. 
8. bm. na ja ch c ie  „Sunbeam " na m orze Północne, 
udając się na w ybrzeże N orw eg ji.

Nekrologja. Feliks P o r a d o w s k i ,  podporu­
czn ik  2. pułku ułanów byłych  w ojsk  polsk ich , mąż 
o jczy źn ie  dobrze zasłużony i pow szechnie szano­
w any obyw atel, p rzeżyw szy  lat 76, zm arł d. 8. 
bm. w  K otow ie , pow iecie  brzeżańskim . —  J ó z e f 
W  o j  s b u n, niegdyś profesor m atem atyki w  insty­
tucie agronom icznym  w  M arym oncie, zm arł w  ma­
ją tk u  swym w  Augustów skiem.

Kalendarz. C z w a r t e k  (1 3 .): H ip o l i t a — R o - 
sława. W sch ód  słońca o godz. 4. min. 59, za ­
chód o godz. 7. min. 8.

K a l e n d a r z y k  m y  ś 1 i w s k i .  W  sierpniu 
wolno polow ać na ptactw o w odne i błotne w 
ogólnuści.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju tro  
we czw artek d. 13. sierpnia.

Dla lana G. z łoży li pp. bracia  M axym ow icze 
2 złr ., k tóre doręczono.

Na rzecz wygnańców polskich z Prus złoży li 
w kasie Banku k ra jo w e g o : W a cła w  D ąbrow ski,
prezydent m. L w ow a, złr. 10"— ; A n ton i W rotn ow - 
ski, dyr. Banku kra j. 10 ’ — ; A rtu r  hr. G ołuchow - 
ski 60"— ; Sam borski kom itet do zbierania składek 
3 0 1—  ; A  G odek, naczelnik  kopalń w ęgla kolei 
P ółn ocn ej v, H ruschan 8 ‘ 3 7 ; razem  złr. 118 '37.

Komitet opieki nad w ydalonym i z Prus P o la ­
kam i w  K ra k ow ie  zaw iadom ił pismem z d. 10 bm. 
kom itet lw ow ski, że w ielka liczb a  w ygnańców  z 
Szląska P rusk iego, przew ażn ie górników  i hutni­
ków , przybędzie tem i dniam i do G a lic ji, dla k tó­
rych  potrzeba w ynaleść pom ieszczenie stosowne. 
K tob y  p rzeto  m ógł n ieszczęśliw ym  wygnańcom  dać 
stosow ne zatrudnienie, raczy  zg łosić  się do tu tej­
szego kom itetu opieki nad w ydalonym i Polakam i, 
albo do komitetu krakow skiego.

2 życia towarzyskiego. W czora j o godzin ie
10. przed południem , odbył się w kościele  św. N or­
berta w  K r a k o w ie , ślub p. A n d rze ja  P r u c h n i ­
c k i e g o ,  ukończonego teologa  grecko kat., z pną 
A leksandrą B e d n a r s k ą ,  córką ś. p. P iotra  
Bednarskiego , by łego rządcy  szp ita la  św. D ucha 
i M arji z B ron ick ich  B ednarskiej lm o  voto G rzy- 
m alskiej.

Zabawa ogrodowa połączona z tańcam i przy 
odgłosie 2 muzyk w o jsk o w y ch , odbędzie się na 
S trze ln icy  m iejskiej w sobotę (15. bm .) na dochód 
Stow arzyszenia  m łodzieży handlow ej w yznauia m oj- 
żeszow ego. P oczątek  o godzin ie  4. po południu. 
W  razie  n iepogody ,* zabaw a odbędzie się w n ie­
dzielę 16. bm.

Mianowanie. K s. Jakób K e r  s c  lik  a, rz. kat. 
p roboszcz w P odhajcach , szainbelan i prałat pa­
pieski, zosta ł w  uznaniu liczn ych  zasług, około 
dobra K ościo ła  położonych, p r o t o n o t a r i u s z e m  

i n f u ł a t e m  p rzez S tolicę  św. mianowany. 
W  ciągu lat ostatnich  w ybudow ał ks. K . kościoły  
w  B a d y l o w i e ,  T o u s t o b a b . u c h  i w Z a w a ł o -  
w  i e, w roku zaś bieżącym  koń czy  bnilowę św ią­
tyn i pańskiej w H n i l c z u  i ereguje tam że pro­
bostw o przew ażnie z w łasnych funduszów.

Wycieczka do Drohowyża. Celem poczynien ia 
stosow nych  przygotow ań  dla uczestn ików  w ycieczk i 
do D rohow yża , W y d z ia ł Stow arzyszenia  .G w ia zd a " 
w ysła ł delegata na m iejsce, w  skutek czego  za ­
w iązał się tam że kom itet, k tóry  d zia ła jąc w spólnie 
z W ydzia łem  Stow arzyszenia , porobił ju ż  w łaściw e 
k roki dla p rzy jęcia  gości lw ow skich .

C hcący w ziąć u dzia ł w  tej w ycieczce  (16. 
sierpnia) w inni ja k  n a jrych lej zg łos ić  się do W y ­
działu Stow arzyszenia  .G w ia z d a ,” by opóźnienie 
w zgłoszeniu  nie spow odow ało ja k ich k olw iek  nie­
w ygód w  przyjęciu .

P rogram  w ycieczk i je s t  n astępu jący : O godz. 
6 1/ ,  rano w yjazd  ze L w ow a  z dw orca kolei K arola  
L udw ika do stac ji . M i k o ł a j ó w o  godz. 9. p rzy ­
ja zd  do M ikołajow a, zkąd najętem i podwodam i 
w yjazd  do sąsiedniego laskn obok Z a k ła d a ; w ypo­
czynek, przechadzka, poczem  nabożeństwo w k a ­
p licy  z a k ła d o w e j, gdzie  chór Stow arzyszenia 

G w iazda" odśpiew a mszę ś w .; o godz. 1. objad 
w  restauracji, po cenach  u m iarkow an ych ; o godz. 3. 
zw idzen ie  Zakładu i  w ystaw y robót w ychow ańców  
Z a k ła d u ; o godz. 4 . ew olu cje  czy li mustra d zieci 
w  p a rk u ; o godz. 5. pow rót z Zakładu z tam tejszą 
m uzyką i kapelą .H a rm o n ji"  na czele do lasku, 
tańce, zabaw y tow arzysk ie , losow anie premij dla 
d z ieci za k ła d o w y ch ; o godz. 9. pow rót na dw o­
rzec z m nzyką p rzy  ośw ietlen iu  bengalskiem , i z 
pochodniam i.

D eszcz  nie przeszkodzi w ycieczce, w takim 
bow iem  razie sale zakładow e będą dla publiczności 
ca ły  dzień otw arte. D la  dogodności uczestników  
w ycieczk i, ju ż  o godz. 6. rano w n iedzielę (16. bm.) 
kursow ać będzie tram waj m iędzy placem  Clowym , 
a dw orcem  kolei K arola  L udw ika.

U arcyk? Albrechta odbył się onegdaj obiad 
galow y, na którym  by li o b e c n i: Nam iestnik pan F . 
Z a l e s k i ,  arcybiskup ks. M o r a w s k i ,  biskup 
stanisław ow ski ks. P  e ł  e s z , liczn e  grono jen era- 
l ic ji  i innych dostojn ików  państw owych i autono­
m icznych. P o  obiedzie odbył się cen ie .

Patrjotyzm. Kur. Warsz. dow iaduje się, iż 
jed na z w iększych  m ajętności w  pow iecie  w ar­
szaw skim  ma przejść w posiadanie św ieżo p rzy ­
byłego Niemca. F ak t ten je s t tern ciekaw szy , 
iż  dotychczasow y posiadacz nie je s t  obciążony 
długam i i uważany je s t  w  ok o licy  za człow ieka 
m ajętnego.

Z głodu. W czo ra j rano spostrzegł żołn ierz 
policy jn y  leżącego na u licy  człow ieka , który  w 
skutek w ycieńczenia sił nie m ógł się naw et po- 
dźw ignąć. Z wielkim  trudem zdołano go w reszcie 
sprow adzić na inspekcję po licy jn ą , gdzie  się dow ie­
dziano, że biedak ów nazyw a się J ó z e f  P ile ck i i 
ż e 5 d n i  n i e  j a d ł !  Podano mn natychm iast 
ciepłą straw ę i urzędnicy p o licy jn i za rzą dzili dlań 
pom iędzy sobą składkę. P ile ck i w ł a d a  językiem  
polskim, niem ieckim  francuskim , w łoskim , rumuń­
skim i rosyjskim , nadto zna. buchlialterję. P rzez  
k ilk a  lat by ł guw ernerem  w  ■obywatelskich domach 
w K rólestw ie P olsk iem , w ostatnich  zaś czasach  
dyetarjnszem  w  W y d z ia le  kra jow ym  zkąd zosta ł 
w ydalony, gdyż często za p ad a ł na zarow iu, c ier ­
piąc na krw iotok i. P ię ć  dni z rzędu biedak nic 
nie ja d ł, nie w yciągnął je d n a k  ręki po jałm użnę, 
gdyż się nią brzydzi. S podziew am y się, że litościw e 
osoby za jm ą się losem  b iedak a  i nie dadzą mu 
zg inąć z głodu.

Nowy zakład wychowawczy dla dziew cząt 
we L w ow ie  pow sta je  od dnia 1 . w rześnia br., tj. 
od now ego roku szkolnego. O tiv ieru  go pani M arja 
B i e l s k a  pod 1. 15 w rynku. B ędz ie  to szkoła 
8-k lasow a z klasą w stępną, tu d z ie ż  z kursem w yż­

szym pedagogicznym , po którego ukończeniu d ziew ­
częta  będą m ogły przystępow ać z pow odzeniem  dr 
egzam inu dojrza łości. Zakład będzie połączon y  z 
pensjonatem , a oprócz w szechstronnego w yk szta ł­
cenia encyklopedycznego dla p łc i żeńskiej upraw iać 
będzie w  szczególności naukę język a  francuskiego 
i n iem ieckiego. P an i B ielska, urodzona w e F ran cji, 
posiada w szelkie kw alifikacje do prow adzenia ta ­
k iego zakładu, i z łoży ła  na to świetne dow ody, 
utrzym ując p rzez lat 8 pensjonat w C zern iow cach , 
gdzie  mąż je j  dotąd przebyw ał. Położyła, ona tam 
niemałe zasłu gi około p a trjotyczn ego  i p rak tycz­
nego w ychow ania m łodego pokolen ia polskiego.

Oszust fortepianowy. P ew ien  jegom ość, u d a ­
ją cy  bardzo m uzykalnego człow ieka , obm yślał ory ­
ginalny i dotychczas n iep"aktykow any sposób zb ie ­
rania fnndnszów  na dalsze kształcen ie się (?) w 
swoim fachu. M ianow icie w ypożycza ł od w łaścicieli 
składów  fortepianów  kosztow ne instrumenta i na­
stępnie sprzedaw ał je  ja k o  w łaścicie l. Z  „zarob io ­
nych" w ten sposób pien iędzy op łaca ł regularnie 
w łaścicielom  n alcżytości za w ypożyczen ie  i żył 
całkiem  spokojnie, pow tarza jąc sobie w  duchu, „że  
ci m uzykanci to nie bardzo mądry naród®. Jak  
w szystko na św iecie ma sw ój kon iec, tak  i temu 
panu urw ało się to zarobkow anie, nadto zaś w szedł 
w  k oliz ję  z kodeksem karnym, który  niestety oszu ­
stów  m uzykalnych ja k  i niem uzykalnych zupełnie 
na rów ni stawia.

Nieszezęśliwy wypadek. W  sobotę rano robo- 
tn 'k  kolei P ółnocnej w K rakow ie, 53 la t liczący , 
A n ton i Sm aganiec, w pobliżu  mostu w arszaw sk ie­
go, schroniw szy się przed deszczem  pod w agon, 
nie dostrzegł, iż  na tor najechały inne dla połą ­
czen ia  ze stojącem i prożnem i wagonam i. W skutek  
zderzenia się w agonów  n ieszczęśliw y zgruchotany 
został kołem . W ydaw szy  rozpaczliw y  krzyk  skoń­
czy ł życie  na m iejscu. W ezw an y  natychm iast 
lekarz kole jow y  stw ierdził zgon, a zw łok i odesłano 
do k lin ik i. Zm arły pochodził z Z akluczyna pod 
Brzeskiem , gdzie  pozostaw ił żonę z trojg iem  dz eci.

Pożar. W  W ojn iczu , w pow iecie brzeskim , 
ogień, w edług zachodzącycli poszlak  zbrodniczą 
podłożony ręką w nocy, zn iszczy ł sześć stodół 
z tegorocznym  plonem gospodarzy i w yrząd ził szko­
dę na 6000  zł. P lon y  spalone nie by ły  w cale ubez­
pieczone, z budynków  zaś jed n a  ty lk o  stodoła. 
E nergicznem u ratunkow i jedyn ie  zaw d zięczyć na 
leży, że ogień nie przybrał w iększych  je szcze  ro z ­
m iarów. D ochodzenie sądow o-karne je s t  zarządzone 

Pożar w szybie naftowym. Z G orlic  d on oszą : 
W  sobotę przed południem podczas w ydobyw ania 
nafty w kopalni dra M ikołaja F edorow icza  w S ia ­
rach, w pow iecie  gorlick im , skutkiem nagrom adze­
nia się w ielk ie j ilości gazów , w ybuch! w szybie 
pożar, który  w ew nątrz trw ał przez k ilka godzin  
i dopiero po zasypaniu ziem ią otw oru tegoż szybu 
zdołano ledw ie z w ielką trudnością płom ienie p rzy ­
tłum ić. Szkoda nie je s t  bardzo znaczną, lecz 
podczas tego wybuchu zostało sześciu  obotni- 
ków  i jed n a  robotn ica ciężk o popaczonych. Spro­
w adzony lekarz dr. Neuman za rządził natych­
m iastow e odstaw ienie w szystkich  poparzonych do 
szpitalu  w Jaśle.

Nieszczęśliwy wypadek. D orożk a rz  nr. 5 (I. kl. 
ja d ą c  szybko u licą  G ródecką, na skręcie u licy  Z y- 
gm untow skiej, przejecha ł dziecko 4 -letn ie R udolfa 
D rapalika tak n iebezpiecznie, że praw dopodobnie 
n ieszczęsne zakończy życie.

"W ostatnich czasach —  jak tego dowodem 
nieustępnjący .. „K ro n ik i"  tytu lik  „P rze jech an ie" —  
dorożkarze nasi, bez w zględu na bezpieczeństw o 
życia  m ieszkańców , urządzają na nffcach form alne 
w yścig i, które n a jczęście j kończą się dość fatalnie. 
N ie ma praw ie dnia, aby kogoś nie przejechano. 
Zdaje  nam się, że tak dalej być nie może i że po­
lic ja  pow inna pod surowem i karam i zakazać tych 
gon itw  po m ieście.

Samobójstwo. W  Sw oszow icach  w tych dniach 
strze lił do siebie z rew olw eru  H enryk K ron gold  z 
Tarnow a, kelner dw orca k ole jow ego w P łaszow ie 
pod Podgórzem , k tóry, sprzen iew ierzyw szy  znaczną 
kw otę, zb ieg ł. C iężko ranionego w g łow ę, po u- 
dzieleniu pierw szej pom ocy, odw ieziono do szpita la  
św. Ł azarza  w K rak ow ie .

Kraków l i g o  sierpnia. P rzez  miasto nasze 
przeciąga ją  tłnmy lu dn ości, szczególn ie j z K ró le ­
stw a P olsk iego , udające się na odpnst do K a lw arji 
Zebrzydow skiej. N apływ  ludu tego rokH je s t sz cze ­
gólnie licznym  i dawno ju ż  nie pamiętamy roku, 
aby tak liczn e  grom ady pątników  ro iły  się po u li­
cach m iasta i to ju ż  tak w cześnie, gdyż  w łaściw y 
term in w yruszania kom panij na K a lw arję  p rz jp a d a  
n a ' czw a rtek , to je s t  dnia 13go b. m. K ró łe- 
lew iacy  zw idza ją  całeini partjam i k ościo ły  k ra­
kow skie.

Czarny Dunajec. P rzed  tygodniem  zakończyła 
się tu w ielka m isja ludow a, trw ająca  od 25. lipca  
do 2. sierpnia pod kierunkiem  czterech  OO. Jezu i­
tów , Baudissa K lem ensa, D ąbrow skiego, P łukasza 
i W ilczk ie w icza  , przy bardzo znacznym  napływ ie 
polskiego i słow ack iego ludu z b liższe j i dalszej 
ok olicy  i z w ęgiersk iej O rawy.

(K . M .) Krościenko nad Dunajcem 9. sierpnia. 
K ro ś c ie n k o !... N ikt je szcze  nie wspom inał tego 
roku o tern miłem górskiem  ustroniu. A  sypią się 
niby grady do naszych dzienników  z różnych m iejsc, 
gdzie ty lko pow iew a św ieże pow ietrze, korespon­
dencje dytyrainbicznego n a jczęście j zakroju . C ze­
kaliśm y je szcze  na jak iś list z P acanow a lub Ga- 
wronow a. W śród  tej ulew y korespondencji kropla 
jedna nie pow iększy pow odzi, a w ięc... p iszę  o 
K rościenku.

M iasteczko to w każdym  razie w iększą ma 
pretensję, aby o niem pisano publiczn ie, niż P a c a ­
nów lub G aw ronow , que plus zasługuje na w ygo­
dniejszy  kącik  w łamach dziennika, ja k o  m iejsco­
w ość obdarzona obficie pysznem i w dziękam i natury 
i zdrow iodąjnem i skarbam i. U stóp Szczaw nic, 
w ciep łej kotlin ie nad bystrym  D unajcem  położo­
ne, w ygląda ja k  gn iazdko małe, skromne, milnchne. 
D ok oła  góry, pokryte czarnem i lasami, których 
balsam iczną wonią przesiąknięte pow ietrze dziw nie 
przyjem nie i orzeźw ia jąco  działa  na organizm . 
C złow iek całą piersią oddycha i je szcze  nasycić 
się nie może. To nie w szystko ! Z każdej strony, 
z każdego w zgórza  cudny oczom  turysty przed­
staw ia się w idok. P o  praw ej stronie w yzsze góry  
w iodą w  P ien iny, które przerzyna jak  w ąż w ijący  
się D unajec ; na nich, co u nas obecnie je s t  rzad­
kością, gęste i bujne lasy, pielęgnowane przez 
w łaścicie la  K rościenka z w ielką  starannością. H ołd 
takim gospodarzom  ! To też  z przyjem nością praw ­
dziw ą patrzy się na te  góry , które nie zaznały  
dotąd ręki drapieżnych n iszczycie li i swobodnie 
w znoszą swe cz r ła  —  zarazem  jednak r >dzi się 
w duszy obawa, ażali kiedyś nie ulegną podobne­
mu losow 1 W ów czas skarżyłyby się jasnemu nie­
bu, ja k  obnażone szkielety  g ó i zakopańskich. —  
N ie dosyć na tem. K rościenko je st miejscem ką- 
pielowem  i zdrojow iskiem . D unajec, którego ką­
piele w zm acniają i  ożyw ia ją  cia ło , pod samem 
miastem modrą w ije  się w stęgą. K ilk adziesiąt

kroków  do kąpieli —  dla chorych niesłychana w y­
goda. Z  drugiej strony D unajca , w  wąskim pa­
row ie, kędy z gór płynie mały potoczek , w ytry ­
skają trzy  źród ła  mineralne. Znajdu ją  się tuż przy  
sobie, a każde zaw iera odmienne części składow e. 
P ierw sze ma kwaśną szczaw ę, w ie lce  podobną do 
szczaw n ick ie j J óze fin y ; drugie wodę żelazna, 
w  trzeciem  zaś przew aża ją  składniki alkaliczne.

Ż ałow ać wypada, że źródła tak cenne w  za ­
niedbania się znajdują i ludziom  n iew ielk i p rzy ­
noszą pożytek. M ianow icie posiadają złe ocem ­
brow anie, skutkiem którego w oda z jed n ego  źró ­
dła przechodzi do drugiego, a nawet z w odą słod­
ką się m ię sza ; drewniana szara szopa, w  której 
są zam knięte, chroni je  w praw dzie od w iatrów , 
hula jących  w  w ąw ozie , le cz  nie *d częstych  desz­
czów . W reszcie  przykra droga po ostrych kam ie­
niach potoku skłania gości do najrzadszego odw i- 
dzania źródeł, tak  że pragnący p ić wodę, a nie- 
m ogący wśród takich  w arunków  ze źród ła  k orzy ­
stać, donosić ją  sobie każą. L e cz  —  co gorsza  —  
gdy  spadną deszcze i w zbierze ów  potoczek , to 
ju ż  z w odą mineralną trzeba p ić wodę z upustów 
niebieskich. G dyby jednak ja k aś ręka przedsię­
b iorcza  za jęła  się tą sprawą, nie szczędząc k osz­
tów , sprow adziła wodę ze źródeł nieco n iżej, spró 
bow ała kopać źródła w  innych m iejscach (bo i 
siarczanach  źródeł mamy tu ślady), albo, nawet 
nie pu szcza jąc się tak daleko, chciała popraw ić 
urządzenie ju ż  istn iejących  źródeł i przystęp do 
nich ulepszyć —  K rościenko m ogłoby w kilku 
latach  stać się zdrojow isk iem  kąpielowem  en mi­
niaturę, a z czasem iść w zaw ody z sąsiedniemi 
Szczaw nicam i. .Tuż dziś m iejscow ość ta robi w ra­
żenie niby znanego światu zdrojow iska , od la t 
kilku zjeżdża  tu po kilkanaście rodzin, nietylko 
z n ajb liższych  miast, lecz  i z dalszych stron G a­
lic ji . Z każdym  rokiem pow iększa się liczb a  gości; 
obecnego lata mamy tu blisko 150 osób. Z  L w iego  
grodu baw i rów nież parę osób, m iędzy nimi reda­
ktor Gazety Lwowskiej z rodziną. N ie dziwim y 
się w cale, że do K rościenka z każdym  rokiem co ­
raz w ięcej przybyw a gęści na w ilegiaturę — b li­
skość D unajca , łagodne pow ietrze (łagodn iejsze niż 
w Szczaw nicach ), rozm aitość przechadzek, a w resz­
cie  i ta zaniedbana woda mineralna, są dla nich 
great a traction. K ażd y  poprzestaje na tych  p rzy ­
jem nościach  w m iejscu, m ogąc w razie  ochoty k o­
rzystać w każdej chw ili z bliskich  Szczaw nic, 
gdzie  czasem przy  dźw iękach w esołej muzyki ba­
wią się ochoczo.

Belgrad 10. sierpnia. W czora j w ieczorem  zer­
wał się nad miastem i okolicą  silny orkan z g ra ­
dem, który  zn iszczy ł zupełnie pola. Szw adron 
gw ard ji kąpał się właśnie z końmi w Dunaju. 
K onie w ystraszone zerw ały  się i p rzebiegły  w d z i­
kim pędzie miasto. W iele  gw ardzistów  zostało roz- 
tratowanyeli i poniosło ciężk ie  uszkodzenia. K ilku  
żołn ierzy  brakuje dotychczas, pięciu  gw ardzistów  
miało utonąć, praw ie w szystkie kouie pokaleczone.

Lublan 10. sierpnia. K as jer  m iejski H e n g -  
t h a l  e r  obw iesi! się dziś po południu w swojem 
pom ieszkaniu P rzedsięw zięto  szlcontrnm kasy, ce ­
lem spraw dzenia je j  stanu.

Kromieryż 10. sierpnia. W  czasie pobytu ce ­
sarza F ranciszka Józefa  i cara A leksandra zjedzie  
tu nadw orna trupa dram atyczna z W iednia  na 
jedno przedstaw ienie, które się odbędzie 25. bm. 
Na ten cel wybrano jednoaktow ą farsę : Er expc- 
rimmtirt. z Sonnenthalem w  g łów nej ro li, i akt 
„O rsin a" z L essin gi Emilia Galotti. W  tym osta­
tnim w y stą p ią : pani W olter, panow ie Sonnenthal, 
H allenstein  i G abillon . Pon iew aż w tutejszym  
zamku nie istn iejo lokal teatralny, przeto przed ­
staw ienie odbędzie się w  jednym  z obszerniejszych 
je g o  salonów, W szyscy  artyści przyjadą z W iednia  
23. bm., nazajutrz odbędzie się próba, a 25. bm. 
przedstaw ienie. —  D la  m inistrów  hr. Taaffego i 
br. O rczy ’ego w ynajęto ju ż  stosow ne pom ieszkania. 
Temi dniami ma tu nadejść z W ied n ia  z burgu 
kom pletny tren ogniow y z odpow iednią liczb ą  stra­
żaków , rów nież ekw ipaże dw orskie, karety, w ierz ­
chow ce, służba stajenna itd.

Stuletni starzec. W  P arzęczew ie pod ^W ieli- 
chowem w  Pozn.ańskiem żyje w  dobrach hr. P otw o­
row skiego starzec, który  w łaśnie przed 100 laty 
się urodził w  B orow ie pod Czem piniem. Sędziw y 
ten człow iek  nazyw a się W aw rzyn  Tum alski, w al­
czy ł pod Napoleonem i pod ks. Józefem  P on iatow ­
skim, a w  bitw ie pod Lipskiem  ju ż  by ł dorosłym 
m ężczyzną, bo miał la t 28.

Zwłoki serbskiego poety Vuka K aradzica , 
spoczyw ające na cm entarzu w W iedniu , postanow ił 
R ząd  serbski przew ieźć do Belgradu  i postaw ić 
zmarłemu pomnik kosztem  państwa.

P. Blume okradzioną została  w Isclil pod­
czas przedstaw ienia tea tia ln ego , w którem śliczna 
artystka w iedeńska brała udzia ł 9go b. m. Z a ­
brano z je j m ieszkania 2 .600 złr. i w szystkie k o ­
sztow ności. N ie pochw ycono dotąd spraw ców . Pani 
Blume mieszka w bezpośredniem sąsiedztw ie cesar­
skiej w illi.

Wypadek W Alpsch. D r. Em il Zsigm ondy, 
jeden z najodw ażniejszych  i najw ięcej znanych 
turystów  wiedeńskich, w czasie w ycieczk i w  A lpy  
spadł dnia 6. b. m. w przepaść i zabił się na 
miejscu.

S eren ada , z  ok azji urodzin arcyks. R udolfa 
urządziło onegdaj po południu Stow arzyszenie śp ie­
waków w Laxenburgu łączn io z ośmioma innemi 
chóram i męskimi z okolicy , przed zamkiem L axen- 
burskim dla arcylcsiążęcej pary prześliczną sere­
nadę. Odśpiewano trzy  u tw ory? G e r ick e g o  „W ach  
auf e tc ." , Schuberta „D ie  N acht" i „O esterreich  
mein V aterlan d“ . A rcyksięstw o w ysłuchali tych 
prodnkeyj z w idoczną satysfakcją, poczem następca 
tronu uściśnieniem ręki podziękow ał dyrygentom  
chóru. P óźn iej zebrali się w szyscy  śp iew acy w po­
ważnej cyfrze 260 w hotelu „p od  G w iazd ą ", 
gdzie  odbyła się dla nich u czta  na koszt arcy- 
księcia.

Cholera. K rą ży  p igłoska, że i w Talonie w y­
buchła cholera. W  skutek uchw ały R ady  m inistrów  
franc. ze w zględów  sanitarnych rezerw a 15. kor- 
pusn arm ji nie zostanie zw ołan ą , a manewra nie 
odbędą się wcale.

W czo ra j do g . 5. po połud., umarło w M arsylji
11. sierpnia 57 osób, a w liczb ie  te j 25 dzieci na 
cholerę. —  Zam ek Pharao został podobnie ja k  ze­
szłego roku urządzony na szpital.

W ed łu g  nadeszłego telegram u, miano sk on sta ­
tow ać w Odesie 10. bm. dziesięć w ypadków  cho­
lery. W  odebranych dnia dzisiejszego rosyjskich  
dziennikach znajdujem y w jednym  tylko D niew - 
nihu w arszaw skim  teiegram  z Odesy, lecz  bynaj­
mniej nie tak strasznej osnowy, a m ianow icie, że 
zaprow adzono ty lko kw arantanę w Odesie dla o- 
krętów  francuskich, przybyw ających  do portów  m o­
rza Śródziem skiego, a o w ypadkach cholerycznych  
nic dotąd nie w iadom o.

Artykuły „Pall-Mall-Gazette“ znalazły  echo i 
w sto licy  państwa niem ieckiego. P o lic ja  berlińska 
odebrała polecen ie p ilnego śledzenia agentów  i 
agentek, dostarczających  ja k oby  „żyw ego  tow aru"

być
mocnym nauniarzom W -LiOndymr. w laaumutj 
dług której artykuły gazety  pow yższej mia 
w  B erlin ie w zbronione, okazała się fa łszy  

Fałszerstwo Danknotów. W  Vers£
grzech) odbyła żandarm erja one 
mu rytow nika W e in sto ck a , 
m atrycę 10-gulclenowych ba 
dw udziesto-franków ek ; 
m aite odcisk i piecz 

t. p. W einstoc 
Ku czci 

minster~„ n 
ndziale pul 
przedstaw i“Tele kr 
lew skiej rodziny, lord 
sztabu, ja k o  p, d s ta w ic ic^  
m argrabia Salisbury', G ladston 
stwo członków  parlamentu, oraz 
ki, literatury  i św iata fin an s., 
m iejsce za jm ow ał poseł ameryka: 
w szyscy  obecni Am erykanie. U 
czę ła  się wykonaniem  nieśm iertelne 
łobnego Szopena.

Oświetlenie robót elektrycznością.
konyw aniu robót niejednokrotnie ju ż  
w ano ośw ietlanie m iejscow ości elektr.,,
O becnie przy budow ie kolei żelaznej w . 
z Suakimu do Berbera, ośw ietlenie e le k t r y c z „_ _  

,z a ło  się niezbędnem , poniew aż w skutek ogr j m ł c l  
upałów , w iększa część robót w ykonyw a się n jcą . 
Ze w zględu  jednak na bi-ak w ody, k tóraby jak  
najm niej ekspensowała pary należało się zastano­
w ić nad wyborem  m aszyny, któraby ja k  najmniej 
ekspensowała wody. Za taką uznano lokom obilę 
Parsona. B ędzie  ona poruszać dynamomaszynę i 
jednocześn ie  oddziaływ ać na rurę ssącą dostarcza­
jącą. w ody do kotłów . Łokom obila  przesuw ać sit; 
będzie po relsach budującej się lin ji. Dynam o-m a- 
szyna, o l.O^O obrotach  na minutę będzie u loko­
waną na rezerw o arze z wodą połączonym  z loko- 
m obilą , co będzie w pływ ać na studzenie dynamo- 
m aszyny podczas je j działania. W szystkie części 
m aszyny doskonale są zabezpieczone od zan ieczysz­
czania  piaskiem . K ażd a  lampa ma silę 2 .000  św iec 
i w szystkie zaopatrzone są podwójnym  kompletem 
w ęgli w celu utrzym ania św iatła przez czas 16 
godzin . Ośm lamp będzie się m ieściło nu trójnogach 
w ysokości 32  stopy ustaw ionych w z j f a j  lin ji pro 
w adzonych rob ót, w od leg łości 1 3 ^ ą z n i jedna od 
(lrngiej i ośw ietla jąc p r z ę s t r : 4 & , s ą ż * -  
niową każda. T rójn ogi z b u d O łła n W ^ ^ ^ H Ie k k ic h  
rurek żelaznych, są w  Tfen sposób p o ^ ^ ^ Y  w  g ó ­
rze, że można je  składać K abele badlpH im otane 
na bębny podwodne , z których  łatw o Tnożna je  
będzie zw inąć w razie  potrzeby. K s żdy kabel bę­
dzie zaopatrzony kilkom a ściągaczam i, do których 
przytw ierdza się przyw ody biegnące do lam p; ten 
sposób kom unikacji pozw oli zgasić  którąkolw iek 
lampę lnb kilka z nich, rów nież odłączać je  w celu 
przeniesienia na inne m iejsce, w niczcm  nie og ra ­
n iczając działania  innych lamp. W szystk ie  maszyny 
i przyrządy obstalowano w dubeltowym  kom plecie 
z firmy Kitsoh et kom. w L iedse.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Teatr- Pierw sze przedstaw ienie naszego per- 

sonalu dram atycznego, a z niein początek z,wy- 
k lego sezonu, odbędzie się d. 23. bm. w niedzielę. 
O czyw iście, że przedtem  na dwa dni pow rócą ar­
tyści z K ry n icy  i Szczaw nicy.

Ja k  się dow iadujem y, p. D o b r z a ń s k i  zaan­
gażow ał znaną z lat poprzednich na scenie naszej 
panię P a s c h a l i s ,  rutynowaną śp iew aczkę o o l ­
brzym iej skali głosu altow ego. L w ów  pozyska w 
niej d o s k o n a ł ą  n a u c z y c i e l k ę  ś p i e w u .

W  w czora jsze j notatce naszej o akw izycjach  
operow ych, porobionych przez sekretarza teatrn p. 
S a c h o r o w s k i e g o  w  W arszaw ie, w ydrukowano 
błędnie, ja k oby  p. " W i e r z b i c k i  był basem. P . 
W  je s t  barytonem  i cieszy się w W arszaw ie ja k o  
śpiew ak tam tejszej opery w ielką syinpatją i po­
wodzeniem .

P . F l o r j a ń s k i  opuszcza na przeciąg  6 
m iesięcy scenę i ndaje się do M edjolanu i la  daU 
szej nanki śpiewu.

D otychczas nie je s t  je szcze  rzeczą  zdecyd o­
waną, czy operetka nasza pow raca jąc z K rakow a 
zatrzym a się w  Tarnow ie dla kilku przedstawień, 
ja k  to było pierw otn ie ułożonem.

Wieczorek humorystyczny Fiszera. Ulubieniec 
lw ow skiej publiczności p. F iszer nie zapomniał o 
pozbaw ionych w szelk ie j rozryw ki i zabaw y m iesz­
kańcach L w iego  g rod u ; w czw artek  d. 13. b. m. 
bowiem  urządzą w sali K asyna m iejskiego w ieczo ­
rek hum orystyczny, z odśw ieżonym  programem. 
M iędzy innemi, odegra artysta scenę z życia  lud 
m azurskiego p. t. „J ak o  św iadek" i m onolog z 
francuskiego „Z azdrość ż rn y “ , który  na p row in cj' 
m iał w ielkie powodzenie. N ie można w ątpić, ż 
publiczność nasza tak okropnie obecnie się nu 
dząca pospieszy liczn ie  na ten w ie cz o re k ; to te1' 
radzim y spieszyć się z kupowaniem biletów  w cu 
k ierni p. K osteck iego.

Nowy dwumiesięcznik p. t. „Panorama" po
czął w ychodzić w W iedniu  i będzie, a przynaj 
mniej chce być centralnym organem w szelkich  pa 
noram, w ystaw  i w ynalazków . Opisy tychże będ 
w razie potrzeby uzupełnione ilustracjam i. Opróc 
tego chce Panorama jakc dziennik koresponden 
cyjny  być pośrednikiem  dla spraw  importu i eks 
portu i w tym celu będzie franco w ysełany d 
w szystkich w iększych i m niejszych  przem ysłow có 
w kraju  i zagranicą, do instytucyj spedycyjnych 
handlow ych itp. Nadto będą go odbierać w szyrtki 
rozgłośn iejsze hotele, kaw iarnie, restauracje, sto 
w arzyszen ia  itd . Panorama reflektuje i zw rac 
uwagę na inseraty i og łoszen ia  nadesłane, ktćryi 
zapew nia ja k  najw iększy rozgłos, a interesow any 
ja k  najw iększą korzyść.

Ruch stowarzyszeń.
„Gremium chrześciańskich kupców i przem 

słowców we Lwowie". D nia 8. b. m. odbyło si 
szóste posiedzenie cbrzesciańskich kupców  i prz~ 
m ysłow ców  w  sali posiedzeń Izby  handlow o-prz 
m yślowej w  R a tn szn , na którem nie odw ołaln 
potw ierdzono termin zjazdu  chrześciańskich ku 
ców  i przem ysłow ców  na 27., 28. i 29. w rześni 
b. r. we Lw ow ie.

Uchwalono rów nież poczyn ić odpow iednie kro' 
w D yrekcjach  kole jow ych  celem  otrzym ania zniż 
nia ceny ja zd y  dla uczestników  zjazdu . — AV koń 
w ybrano z grona tu tejszych  n ajzacn iejszych  i>b 
w ateli stanu handlow ego i przem ysłow ego znany 
z g orliw ości dla spraw  publicznych. K om itet prz 
ję c ia  g ośc i —  zjazdu.

Celem tego zjazdu  j e s t :
1. U tw orzenie ogólnego zw iązku kup^f / 

przem ysłow ców  w  G a lic ji i  w W ielkiem  K sięstw  
K rakow skiem . 2. U łożenie jednolitych  statutów  d 
korporacy j knpieckich, które utw orzone być mus 
w myśl wym agań nowej ustaw y przem ysłów
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3. P ow zięcie  nchw ał co do przyjm ow ania uczniów , 
sposobu kształcen ia , oznaczen ia  czasn praktyki, 
w yzw olen ia  na subjekta i  w arunków  do sam oist­
nego prow adzenia interesu. 4. R ozp atrzen ie  się w 
stosunkach handlow ych i przem ysłow ych  naszego 
kraju, ja k oteż  pow zięcie  u ch w ał, co należy u czy ­
n ić , ażeby produkcję i  zbyt pow iększyć. — Ju ż 
sam ten program  jasno w skazuje , o ja k  doniosłą 
d la ca łego  stanu kupieck iego i przem ysłow ego a 
przytem  i dobra kraju  idzie sprawę. M ianow icie 
idz ie  o silne i praktyczne zespolenie naszego na­
rodow ego handlu i  p rzem ysłu , ażeby połączonem i 
siłam i ła tw iej m ożna sobie w e wszystkiem  skute­
czn ie  rad zić  —  zw ła s z c z a , w śród coraz trudniej­
szych  w arunków  bytu

„Chewre Kedosche“ laką nazw ę ma nosić no­
we Tow arzystw o ży d ow sk ie , które ma taki sam 
ce l ja k  T ow arzystw o chrześciańskie „św . Józefa  z 
A rym ate i". W czo ra j odbyło się Zgrom adzenie człon ­
ków  tego Tow arzystw a, które w krótce rozpocznie  
sw oją  działalność.

O głoszenia nrzęd«w e „G azety Lwow skiej." 
K o n k u r s  a. Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie 
ogłasza konkurs na jedną posadę nauczyciela rzeczyw - 
stego przy szkole im. św , Anny we Lwowie z roczną 
płacą 700 złr. Podania należy wnieść do Rady szkolne,, 
okręgowej miejskiej we Lwowie najdalej do 19. września 
1886 r. włącznie.

Posady nauczycielskie są do obsadzenia: I. w powiecie 
złoczow skim : a) przy szkołach etatowych z płacą 300 złr. 
w. a., 1. w Białogłowcaeh, 2. w Perepelnikach, 3 w Pod- 
hajczykach, 4. w Snowiczu; b) przy szkołach filialnych 
z płacą 330 złr. w. a . : 1. w Bohutynio, 2. w Boniszym e, 
3 w Koropeu, 4. w Mauajowie, ,3. wr Ostaszowcach, 
6. w Sławnej, 7. w Zakomarzu. II. w- powiecie brodzkim :
a) przy szkołach etatowych z płacą 300 złr. w. a . : 
1. w Baz.yłowic, 2. w- Kadłubiskach, 3. w Sucliodołach;
b) przy szkołach filialnych z płacą 230 złr. w.
1. w Bielaweach, 2. w Grzyinałówce, 3. w Piaskach, 
4. w Rażuiowie, 3. wT Heniowie, 0. w Suchowoli. Podania 
i mosilt, najpóźniej do 10. wrześuia 1883 r. do Rady szkol­
nej okręgowej w Złoczow ie. .

Posady nauczycielskie przy szkołach w okręgu Stiyj- 
skiui sa. do obsadzenia A. IV powiecie stryj skini a) przy. ł i I. li. _  .. 1 TTł ITnłMCi/lAl-li/l

czowskim h) przy szkole etatowej w Denim z roczną p-raeą 
400 w. a. Termin wnoszenia podań do dnia 15. września 
1885 r. do okręgowej Rady szkolnej w Stryju.

Posada sługi szkolnego przy gimnazjum sw. Jacka 
w Krakowie, jest do obsadzenia.

U p a d ł o ś c i .  Sąd obwodowy w Brzezanaeh ogłasza 
konkurs do majątku Abrahama Leiby Bien handlarza 
jajami w Ko zowie. Kierownictwo tęgo konkursu poruczono 
sędziemu powiatowemu PeiiKsowi Kurowskiemu w Kozowie.

P r ukończeniu prób w Sędziszowie odbędą się z tejże 
maltozy próbne warki piwa w Krasiezyńskim browarze 
pod okiem tej samej komisji.

W  razie pom yślnych wyników tych badań kom isji, ks. 
Adam Sapieha i lir. Artur Potocki zamierzają nabyć patent 
na monarcbję austro-węgierską od Towarzystwa Gener. 
maltozy w Brukselji i zawiązać 1’ owarzystwo akcyjne 
celem rozszerzenia tego przemysłu u nas.

Tróby wyrobu maltozy odbywają się na raziB tylko 
z kukurudzy, użyte być jednak mogą inne płody rolne za­
wierające w składzie swym skrobię.

Powyższa wiadomość jest zarazem sprostowaniem 
mylnie podanych szczegółów w dziennikach krajowych, 
jakoby w tutejszej fabryce wyrabiano cukier i piwo z ku- 
kurudzy sprowadzanej z Ameryki.  ' _ _ _ _ _

Gospodarstwo, przemysł i handel.
R i u n i o u c  A i l r i a l i e u  d i  S i c n r t u  w  T r y j e -

i c i e .  W  dniu 24. czerwca 1835 roku odbyło się w 
'ryjoście walne Zgromadzenie Towarzystwa I l i l l i l i  o i n :  
L d r i a t i c a  d i  S i c o r t a “  pod przewodnictwem gene- 
alnego dyrektora p. Henryka S  e u n i a u  na.

Z  całego dokładnego i z wielką s ta r a n n o ś c ią  zesta­
wionego rachunku, rnożua się przekonać, że w upłynio- 
,yin roku rezultat działalności Towarzystwa wydał bar- 
zo zadowalające rezultaty, w skutek czego specjalne 
ezerwy o bardzo wiele s j j  zwiększyły.

Rezultaty poszczególnych oddziałów przedstawiają się 
łk  następuje:

I .  U b e z p i e c z e n i a  ż y c i o w e :  Do 31. grudnia 
884 roku przysporzone ubezpieczenia wynosiły 0,(i44.86J 
ł i .  kapitał i. i 54.991 złr. renty, które do kategorji nbez- 
lieczeń na dożycie zaliczyć potrzeba.

Ubezpieczenia na wypadek śmierci opiewały na 
13,913.420 złr. kapitału i 12.Ż59 złr. rent.

Dochód z premij w roku 18S9 wynosił 1,286.854 złi. 
i3 e n t , a wiec o 59.904 złr. 58 ,-nt. więcej aniżeli w roku 
;eszłym, a doebód z kapitałów wkładkowych wynosił w toj
lekcji 303.092 złr. 58 ent.

Ubezpieczenia wypraw na wypadek dożycia wynosiły 
503.490 złr. 37 ent., a ubezpieczenia na wypadek śmierci 

mieszane ze względnym warunkiem dożycia wynosiły 
>o odtrąceniu reasekuracji 408.104 złr. 7 ent.

Oprócz tego zarezerwowano 97.052 złr. 28 ent. jako 
rapitął w dniu 31. grudnia 1884 w zawieszeniu będący 
ra ubezpieczenia na wypadek śmierci i dożycia.

Rezerwa premijna na vr ubiegu będące ubezpieczenia 
yynosi 6,070.050 złr. 58 ent., co wykazuje nadwyżkę o 
133.309 złr. 22 ent. większą aniżeli w roku zeszłym.

Saldo zysku po odtrąceniu udziału ubezpieczonych
wynosi 96.619 złr. 72 ant.

I I .  U b e z p ie c z e n ia  ogn iow e. P oc iód z pre- 
n ij w tym oddziale wynosił 5,489-360 złr. 66 ent. t. j. 
więcej o 190.706 złr. 02 ent. aniżeli w roku zeszłym.

Za szkody ogniowe zapłacono] 3,oG3.04S złr. 9 ent., 
n czem s zarazem mieści reasekuracja wynosząca 1,196.940 
r,łr. 82 ent., oprócz tego zarezerwowano 17484V złr. na 
szkody w zawieszeniu będące. Na reasekuracje wydano 
2,5G7.1S7 złr. 37 ent.

Rezerwa premijna w gotówce zwiększyła się o 
słr. i wynosi teraz razom l,47.>,.6f)7 złr. U o r t f e u i l l e  
premijny ubezpieczeń wieloletnich wynosi l i ,n  .81 zł 
32 ent.

I I I .  U b e zp ie c zen ia  tran sp ortow e D ochod 
i premij w tym oddziale wynosił 166.905 złr. 56 ent. a na 
reasekuracje wydano G7.442 złr. 7:> ent.

Za szkody wypłacono 47.877 złr. 9 ent. a na w za­
wieszeniu będące szkody zarezerwowano 4 i !3  z łi.

IV . U b ezp ieczen ia  grailow c. Dochód w tym 
dziale wynosił 2,135.742 złr. 59 ent. Szkody wynosiły 
po odtrąceniu reasekuracji 1,392.427 złr. 92 elit.

Rezerwa gradowa podniosła się o 400.000 złr.
W e wszystkich działach zapłacone szkody w tym 

roku opiewają na 6,123.439 złr. 17 ent.
Członkowie Rady zawiadowczej br. L  u 11 e r o t h 

i dr. Em il br. de M o m r g o  weszli na nowo w skład 
Rady.

Ustanowiono dywidendę 50 złr. za akcję wypłacie 
a na nowy rachunek przekazano 2.066 złr. 9;> ent.

G a l i c j a  n a  w y s t a w i e  w  A n t w e r p j i .  Dnia 
8. b. m ukończyła swoją pracę „Jury superieur" wystawy 
w Antwerpji, wt której zasiadało także dwóch roprezen 
tantów monarchji austro-węgierskiej. Z  galicyjskich wy­
stawców zostali odszczególn ieni: „ S t o w a r z y s z e n i e
d l a  r o z w o j a  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  i w o s k u  
z i e m n e g o  w G a l i c j i "  dyplomem honorowym ; firma 
G o l  d l i a m m e r  i W a g  m a n n  w Drohobyczu złotym 
medalem; Jan I h n a t o w i c z  we Lwowie za perfumerje 
i Zygmunt, R u c k e r  we Lwowie za wyrób ekstraktu zupy 
otrzymali zaszczytną wzmiankę.

F a b r y k a c ja  m a lto z y . S ę d z i s z ó w  11. sier­
pnia 1885). Od dwóch tygodni odbywają się w tutejszej 
cukrowni próby wyrobu maltozy, prowadzone przez inży­
niera Carez, dyrektora Towarzystwa generalnego maltozy 
w Brukseli. Towarzystwo to zawiązane tamże przed ro­
kiem ma na celu wprowadzenie w życie i rozpowszechnie­
nie wynalazku chemików francuskich pp. Dnbrunfaut ot 
Cuisinier.

Komisja złożona z rolników i technologów zaproszona 
przez księcia Adama Sapiehę i hrabiego Artura Potockiego, 
a podejmowana nader gościnnie przez tegoż ostatniego 
nM  niejscu , bada rzecz całą i na podstawie zebranych 
i t  ltatów poweźmie stosowne uchwały o ile wynalazok 
ten może być użytecznym dla naszego kraju i monarchji. 
Dotychczasowe badania pozwalają wnioskować, że maltoza 
głównie przyczynić się może do obniżenia kosztów fabry- 
K&eji piwa.

Lwowska Izba handl. i przemysłowa.
Lwów d. 10. sierpnia. Przewodniczył p. K. 

K i s e l k a ;  jako komisarz rzędowy, obecny 
starosta p. M i c h e l .

Z obfitego porządku dziennego, referowanego 
przez p. B o d y ń s k i e g o ,  wyjmujemy następu­
jące ważniejsze sprawy: Przekazano Komisji
handlowej do zbadania prośbę o poparcie gra- 
deckiej Izby handlowej, która podniosła sprawę, 
że podobnie jak dla stanu rękodzielniczego, 
tak też i dla stanu handlowego i kuj ec- 
kiego należy domagać się postanowień, według 
któryi h handlarze i kupcy powinni wykazać się 
certyfikatami uzdolnienia.

Pr .̂y okazji opinjowania zapatrywań ze stro­
ny rozmaitych Sądów galicyjskich, co do protoko­
łowania firm handlowych, wniosła Komisja han 
dlowa, ażeby Izba, co do protokołowania firm 
właścicieli i dzierżawców propinacji, uchwaliła 
następujące zasady: a) Właściciele propinacji nie 
są obowiązani protokołować swoich firm, b) dzier­
żawcy propinacji, jeżeli sprzedają tylko wyrób 
miejscowy, nie są również obowiązani do proto­
kołowania lirm: c) dzierżawcy propinacji, którzy 
prócz wyrobu miejsco ego, szyukują jeszcze obce 
wyroby, mają protokołować swoje firmy.

Jeden z panów radnych zwrócił uwagę, ż > 
ustęp b), w którym jest mowa o wyrobie miej­
scowym, nie będzie miał u nas poprostu zasto­
sowania, albowiem na sto m ejscowoś i, znajdzie 
się zaledwie dziesięć takich, w których jest go 
rzeluia; dzierżawcy propinacyj sprowadzają tedy 
prawie zawsze t.owmr zamiejscowy; dla tych po­
wodów wnió.ł p. preopinaut odesłanie powyż­
szych wniosków napowrot do Komisji handlowej, 
co też uchwalono.

Mmistemwo handlu zapytało Izbę o opinję, 
czy przedsiębiorstwa pogrzebowe mają być zali­
czone do kategorji przemysłów koncesjonowanych, 
c/,y też d<> rzędu przemysłu wrolnego? Komisja 
handlowa Izby wnosi, ażeby oświadczyć się za, 
zaliczeniem tych przedsiębiorstw do rzędu prze­
mysłu koncesjonowanego, co też przyjęto

Miasto Sokal ma pozwolenie na odbycie 5 
jarmarków do roku, ab- prócz tych jarmarków, 
pod firmą targów tygodniowych, bez zezwolenia 
odbywa do roku jeszcze sześ • dalszych i a rin ar­
ko w ; zapytywało tedy Starostwo tamtejsze, cz.y 
można zezwolić na odbycie 6 nielicencjonowanyth 
jarmarków? Izba, uchwaliła odpowiedzieć-(lubo 
stoi na stanowisku, że nie. należy u was pomna­
żać liczby jarmarków), że co do Sokala, należy 
zrobić wyjątek, i zezwolić, ażeby tam, prócz 5 
jarmarków licencjonowanych, odbywały się jesz­
cze sześć razy do roku targi, chociażby nawet z 
cechą formalnych jarmarków.

Podobną sprawę poruszyło także Starostwo 
w Stanisławowie, gdzie do roku ma odbywać się 
tylko 5 jarmarków, a per nefas jest ich do roku 
aż siedm. Dwa z nich, wyznaczone na d. 14. 
maja i 6. sierpnia, są ni Hiccncionowane. : co do 
nich oświadczyła Rada piwiatowa, że są najważ­
niejsze dla miasta i okolicy, albowiem na wiosnę 
są znaczne transakcje co do bydła zakupowanego 
na wypas, w jesieni zaś przypada znaczny jar­
mark, na którym sprzedają bydło wypasione. 
Izba m-hwaliła odpowiedzieć na stosowne zapy­
tanie, że te dwa znaczne jarmarki należy zatrzy­
mać, a natomiast skasować dwa inne, wypadające 
w mniej korzystnych porach roku, i tyir spo­
sobem nie przekraczać cyfry jarmarków dozwo 
lonych.

Na odezwę, wiedeńskiej Izby handlowej, tu­
dzież specjalnego Komitetu, uchwaliła Izba przy­
czynić się datkiem 100 złr. do wzniesienia po­
mnika śp. Rudolfa Eilelbergera, założy. iela i dy­
rektora muzeum dla sztuk i przemysłu w Wiedniu 
i troskliwego opiekuna lwowskiego muzeum prze­
mysłowego.

W Szczepańcowej prawie wszyscy wieśniacy 
trudnią się wypiekaniem z białej mąki, t. z. ku­
kiełek i obwarzanków, które sprzedają w okolicy 
na targach, jarmarkach i odpustach. Na zażale­
nie p.ekarzów w Krośnie Starostwo tamtejsze 
zakazało wieśniakom trudnić się tym przemysłem 
i poleciło im, ażeby postarali się o karty prze­
mysłowe, w myśl nowej ustawy, a zarazem od­
niosło się do Izby h..ndlowej z zapytaniem, czy 
przemysłu wykonywanego przez włościan w 
Szczepańcowej nie należałoby zaliczyć do kalego- 
rji przemysłu domowego? Izba handlowa przy­
chyliła się do | go ostatniego zdania.

Przegląd polityczny.
Lwów 12. sierpnia.

Fremdenblatt zamieszcza o zjeździł w Kro- 
mieryżu artykuł wstępny, w którym pisze: Po
zeszłorocznym zjaździe w Skierniewicach nie mo­
gła z początku publiczna opinja w Austro-Wę 
grzech ocenićńależycio wartości i znaczenia zbli­
żenia się potężnego państwa północnego. Od te­
go czasu jednak zapatrywania się wyjaśniły, a 
obawy okazały się płonne. Związek pokojowy 
państw środkowej Europy jest wolny od history­
cznych refleksów świętego aliansu, i nie poru­
szył wcale kwestji wolności. Związek ten dąży 
bowiem tylko do utrzymania pokoju.

Hr. T a a f f e ,  jak tłumaczą we Wiedniu, we­
źmie udział w zjeździe cesarskim w Kromieryżu 
w charakterze swoim jako minister terytorjalny, 
to jest jako prezydent miwfltrów »ustrjacki. h i 
szef administracji polh-yjnej.

Z Kroinieryża donoszą, ? podług nowszych 
dyspozycyj przybędzie tam ochmistrz dworu ks. 
II o h e n l o h e  dopiero we środę (t. j.dziś). Kar­
dynał Kur s  t e n b e r g  uda się z Gasteinu na 
uroczystość św. Metodego i Cyryla do Welehradu 
i przybędzie tu dopiero dnia 15. b. m. Namie­
stnik hr. S c h ó n b o r n  zwidzi! w towarzystwie 
kilku radców miejskich miasto, a następnie udał się 
do okolicznych lasów, gdzie podczas pobytu go­
ści cesarskich odbędą się polowania na dziki.

Z Pesztu donoszą, iż podczas zjazdu w Kro- 
Hjieryżu gabinet węgierski reprezentowany będzie 

przez ministra bar. Or c z y .

Półurzędowa Budap. Car. podaje z Isehl na­
stępujący program podróży cesarskiej: „Dnia 18. 
b. m. udaje się cesarz do Wiednia, dokąd przy­
będą później cesarzowa i następca tronu, a ztąd 
prawdopodonnie d. 24, rano na spotkanie z ro­
syjską parą carską do Kromieryża. Dotychczas 
nie zawiadomiono urzędownie o dniu i godzinie 
przybycia pary carskiej. Nieznaną jest również 
droga, jaką przybędzie, tak, że dnia i godziny 
spotkania oznaczyć jeszcze niepodobna. Pobyt 
cara i carowej potrwa zapewne dwa ewentualnie 
trzy dni. Gdyby carstwo przybyii dopiero 25. 
b. m. wówczas cesarz nie weźmie udziału w ma­
newrach w północnych Czechach, jeśli zaś przy­
będą 24. wówczas cesarz odjedzie 26. wieczorem 
do Pilzna, a ztąd wprost na manewra. Dnia 31. 
sierpnia wyjedzie cesarz z Pilzna do Wiednia, by 
wziąć udział w manewrach pod St. Pólten i Tulln, 
które mają trwać od 2. do 3. września. Dnia 6. 
września uda się cesarz do Celowca, ćwiczenia 
wojskowe potrwają tam do 11. września. Jeszcze 
tfgo samego dnia odjeżdża cesarz do Pozega w 
Slavonji.

Berneńska Rada m. posiadająca w swoim ło ­
nie większość eentralistaczną , zaprotestowała 
przeciw urządzenia szkoły czeskiej w śródmieściu

Pod przewodnictwem prezesa klubu V u k o 
t i n o v i e s a odbyła się onegdaj w Zagrzebiu 
konferencja członków stronnictwa narodowego. Pod­
czas niej objaśniał ban hr. K h u e n-He d e r v ar y 
znaną sprawę aktów kameralnych, ze stanowiska 
jurydycznego. Klub narodowy oceni — - jak za­
pewnia Fester Lloyd — rzecz całą obiektywni, 
i nie da się obałamucić wrzawą, podniesioną 
przez opozy-ję. Złożenie mandatu przez Kre -  
s t i c z a — kończy organ ministerjalny bę­
dzie niechybnie faktem odosobnionym.

Z Warszawy piszą do Czasu-. Zdaje sie, że 
w roznorządzeniach tyczących się podróży car­
skiej nastąpiła zmiana, skutkiem której c a r  nie 
będzie w Warszawie, a cała jego bytność w Kió 
lestwie ograniczy się na kilkudniowych polowa­
niach w Lubochenku. W sferach, które pod tym 
względem powinne być najlepiej poinformowane, 
panuje dyskretne milczenie, albo też rzucane, są 
półsłówka mające na celu osłonięcie tajemnicy 
co do kierunku podróży. Taką drogą zapewne 
powstała wieść, że car ma jechać do kromieryża 
na Kijów. Do jakiego slopnia pogłoska ta jy t  
pewna, nie wiem. To niezawodne, że w War­
szawie nie czuć bynajmniej bliskiej bytności ca­
ra, a jakkolwiek pominię.ie naszego miasta mu­
sielibyśmy przypisać nieprzyjaznym dla nas wpły­
wom, ma ono jednak tę debrą stronę, że uwalnia 
miasto od kosztów i uciążliwości policyjnych, 
z taką wizytą połączonych.

Na dworcu w Korszynie zebrało się zeszłej 
niedzieli wiele rodzin żydowskich, era grających 
z Królestwa Polskiego. Tworzyły one formalny 
obóz, a byli tam starzy i niemowlęta, kobiety i 
mężczyźni. Jedni chcą jechać do Ameryki, dru­
dzy do Australji, bo mówią, że w Rosji bez 
znacznych pieniędzy nie ma co robić.
3 W W paryskich sferach rządowych nie whidomo 
nie o pudani-m przez Figaro wrzekomem posta­
nowieniu Austro-Węgier i Niemiec nieobesłania 
wystawy powszechnej, która ma być urządzoną 
w Paryżu w roku 1889 w stuletnią rocznicę 
wielkiej rewolucji. Nie rozesłano zresztą urzędo­
wych zaprosin, jak to konstatuje dementi pół- 
urzędowego Temps’u.

Ncrdd. Allg. Ztg. reprodukuje artykuł Soleila 
w którym dziennik ten oświadeza, że książęta or­
leańscy wezmą stanowczy udział w walec wybor­
czej we Francji.

Z Petersburga donoszą: „Wszyscy dyplo­
matyczni reprezentanci Rosji w państwach bał­
kańskich, a mianowicie posłowie rosyjscy w Bu­
kareszcie, ks. Urussow i w Belgradzie p. Persiani, 
rosyjski minister-rezydent w Czarnogórze, Arg 
ropulo, i rosyjski minister-rezydent i konsul je- 
neralny we wschodniej Rumdji Sorokin przy­
byli tu, a do przybycia ich przywiązują w tu­
tejszych sferach wielkie znaczeni*

i Bukaresztu donoszą: „W skutek donie­
sienia z Londynu, że de.putaeja angielsko-izrae- 
lickiej asocjacji prosiła lorda S a l i s b u r e g o  o 
interwencję na korzyść prześladowanych izrae­
litów w Rumunji, przypuszcza Telegra/ul, że tu­
tejsi izraelici dali do tej petycji powód i domaga 
się wydalenia winnych z kraju albo ukarania ich, 
jako winnych zbrodni stanu, ponieważ żądali oni 
interwencji obcego mocarstwa przeciw Rumunji."

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 11. sierpnia. Minister K a l n o k y  

wyjechał do Warzynu celem odwidzenia księcia 
l l i s m a r k  a.

Wiedeń U.  sierpnia. P:-csse dowiaduje się, 
żt Rada państwa zwołaną będzie najwcześniej w 
ostatnim tygodniu miesiąca września.

Salzburg 11. sierpnia. Cesarz W i l h e l m  
przybył tu o godzinie 5. popołudniu. Na dworcu 
kolejowym oczekiwali go : n a m i e s t n i k ,  jene- 
rałowu A 1 b e d y 11, jer erał K n o e p f l e r ,  ma r ­
s z a ł e k  krajowy i b u r m i s t r z .  Cesarz rozma­
wiał ze wszystkimi obecnymi bardzo uprzejmie. 
Zgromadzona publiczność wzniosła kilkakrotnie 
okrzyk na cześć cesarza, który udał się z dwor 
ca do „hotelu europejskiego". Tu powitał go 
arcyksiążę L ud w i k W i k t o r. Do stołu cesar­
skiego zaproszeni zostali także: namiestnik, bur­
mistrz, marszałek krajowy, jenerał komenderu­
jący i radca dworu K l a u d y .

Buda-Pbszt 11. sierpnia. Na cześć gości 
francuskich dał arcyksiążę J ó z e f ,  zastąpiony 
przez hr. Eugenjusza Z . e h y ’e g o ,  bankiet na 
wyspie Małgorzaty. Hr. Zichy powiedział toast 
w cześć gości, a ambasador F c u c h e r wzniósł 
wśród objawów ogólnego zapału kielich na po 
myśinośe D o m u  c e s a r s k i e g o  i arepksięcia 
J ó z e f a .

Londyn 12. sierpnia. H i c k s - B e a c h  wy­
raża w Izbie nizszej nadzieję, że sesja parla­
mentu skończy się najdalej w piątek lub sobotę 
Izba gmin przyjęła w trzeoiem czytaniu bil o za- 
knpnie dóbr dzierżawnych w Irlandji.

Londyn 12. sierpnia. Dla wykształcenia 
pięćdziesięciu tysięcy ludzi założony będzie pra­
wdopodobnie z końcem rolni obóz w Lahore. — 
Angielska armja w Indjuch powiększoną będzie 
o 6.000 ludzi. Rząd zastanawia się obecnie nad 
organizacją armji złożonej z krajowców.

Berlin 11. sierpnia, koiifereni-ja telegra­
ficzna wybrała dziś komisje. Prezesem komisji 
taryfowej wybrany B r u m er  von Wattenwyl 
(radca ministerjalny w austr. ministerstwie han­
dlu i naczelnik departamentu telegraficznego), 
wice prezesem A i u i c o  (z Włoch), prezesem ko­
misji dla spraw technicznych i ruchu H a k e  
(z Niemiec), wice-prezesem C a p a r e m a  (z Bra- 

zylji).

Paryż 11. sierpnia. Biskup Wschodniej Ko- 
chinchiny donosi depeszą z dnia 8. bm., że roz 
poczęły się tam okropne prześladowania c-hrze- 
śc,an Zamordowano już przeszło 10.000 osób. 
Okrucieństwa nie Hdaja. "Wikarjat zniszczony.

Madryt 1 !. si rpnia. całej Hiszpanji za- 
horowało uw.o aj na cholerę 3724 osób, z któ­

rych zmarło 1886. Biuletyn nie jest jednak zu­
pełny, gdyż brakuje relacyj z niektórych miej­
scowości. Arcybiskup sewilski zmarł na cholerę.

Gibraltar 11. sierpnia. Według doniesień 
ztąd do Biura Reutera, był tu w szpitalu cywil­
nym jeden wypadek śmierci wśród objawów cho- 
erycznych. Władze hiszpańskie ustawiły kordon 

od strony lądowej.
Londyn 11. sierpnia. W Izbie gmin oświad­

czył Bourke, że Rząd nie ma żadnych wiadomo­
ści, któreby potwierdzały doniesienie dziennika 
Timesa o aneksjach niemieckich w bliskości Zan­
zibaru, przeciwnie naczelnicy plemion w owej 
okolicy są ulegli dla swego sułtana i uznają 
ego zwierzchnią władzę nad sobą. O groźbach, 

wywieranych przez Niemcy na sułtana Zanzibaru, 
lourke nic nie wie.

Berlin 12. sierpnia. Austrjacki minister spraw 
zewnętrznych hr. K a l n o k y  przybył dziś rano.

Marsylja 12. sierpnia. Wczoraj zmarło tu 
39 osób na cholerę. Pierwszy zakład pomocy sa­
nitarnej został już zorganizowany.

Wiadomości giełdowe.
W ied eń  dnia 12. sierpnia godz. 10. min. 30. Akcje 

kredytowe 2S4T0, Anglo-Anstr. 98-50, Akcje banku Union 
79-50, Kolej Karola kudwika 245-25, Połudn. 132-50. 
Renta papierowa — — , Listy zastawne galie. banku bipol. 
— '— , 4 '/i  Galicyjski bank krajowy 91-7.5, Obligi 4 '/,° /n 
pożyczki krajowej z roku 1883 90-50, Losy z roku 
1864 — •— , Napoleondor 9*93—, Rubel papierowy U233/,. 
U sposobienie: stałe.

W ied eń  dnia 11. sierpnia godz. 1 min. 40. Akcje aip. 
tow, górn. 37-10, w'ęf akeje kredyt. 288-25, Akcje anglo- 
austr. — •— , Akeje banku Uuion 79-50, Akeje Karola 
L  twika 245 70, Akeje kolei północnej 234-75, Akcje kolei 
południowej 132-50, Akcje kolei Alfóldzkiej 1 6 5 v - ' A kcje 
Sfaatsbahi 29700, Akeje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
;‘215-7ń, A kcje kolei wegier. północno-wschodniej 170-— , 
Wiedeńskie losy 123 75, Akcje kolei Rudolfa — 1— , Akcje 
kolei Albrechta — •— , W ęgierskie obligacje państwa 
w złocie 109— , Galicyjskie oblig. indeinn. 102-75, Losy 
regulacji Gisy 12125, Losy Landerbankn 98 20, Węgierska 
renta 98’SO, Akcje banku związkowego 101-25..Akeje banku 
obrotowego — -— , Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — , 
Akcje kolei państwowej — ■— , Rubel papierowy 1”233/4, 
W ęgierskie losy 12075, Marek niemiecki — •— . Usposo­
b ien ie : stałe.

W iedeń  dnia 11. sierpnia godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państw* w banknotach 82’70, w srebrze 83 35, Renta 
w -Złocie 109-05, 5®/0 austr. renta marcowa 99 6 0 , Akcje 
banku wiedeńskiego 877-— , kredytowego 283 60, Londyn 
125-30. Srebro — •— , Napoleondor 9-93— , Dukat ces. 
men. 5-93, 100 marek niemieckich 61-40.

B er lin  dnia 11. sierpnia godz. !>. min. 35. Rosyjskie 
banknoty 200'90, Akcje kredytowe 462-50, Lombardy 
2 1 7 — , Galicyjskie 100TO, Kolei rumuńskiej 59-50, Austria­
ckie banknoty 162 80 Po zamknięciu g ie łd y : kredytowy 
— •— , Lombardy — '— .

Pttryi Renta 3“/0 80-75.
T eleg ra m y zbożow e  dnia 11. sierpnia. — W i e ­

d e ń :  Pszenica — ■— , do — ■— , złr., żyto — -—  do — ‘—
złr., jęczm ień — •—  do — ■—  złr., k u kn ru dza  do
— ’—  złr., owies — •—  na — •— , okowita pr. 10.000 liter 
pro,ent 28'50 do 28‘75 złr. B u d a p o s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7-*-$ do 7-45 złr., rzepafc 
(na sierpieu-wrzesień) 10‘75 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na czerw iec-lipiec) 161-50 ra., żyto — '—  m., spirytus 
li  bo 43'90 m , olej rzepakowy — ■—  m. P a r y ż :  mąki 
159 klgr. 45'90 fr., olej rzepakowy — •— , spirytus— ■— Ir.

N a fta . W i o d e ń : dnia 12 sierpnia: 13-75 do 14 —  
B r e m a :  7'60 do — •— . H a m b u r g :  7'50, na lipiec 
7 40Sna sierpień-wrzesień 7-70. A n t ; w e r p j a :  na lipiec 
— . N o w y-Y o r k 8 */*- F i 1 a d e l f  j  a : 8■’/«

P R Z Y C H O D Z Ą  D O  L W O W A .
Z "rakow a: o g. 5 mi: . 36 rano (pociąg posp.), o g. 9 

min 27 wieez. fpociąg osobowy), o godz. 11 min 83 przed 
południem (pociąg miąsz.), o godz. 3 min. 58 po południu 
(pociąg kurjerski).

7 Czerniowiec: o godz.. 19 min. 5 wio»-zór (po.-iąg 
posp.), o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 111. 30 jm połml. 
(pociąg mieszany).

Z Pouwoloczysk: (na dworzec główny lwowski) o godz,
10 min. 20 wieczór 
(pociąg lokalny), o

( p o c i ą g  p o sp . ) ,  o 
ro d ź .  2 m in .  15

god z .  3 m. o rano 
jm p o łu d n iu ,  (p orną :

kurjerski) , o godz. 3 min. 50 jrn południu (pociąg mieszany).

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.
Wyciąg z rozbładn jazdy

ważnego od dnia 1. czerwca 1885 r. 
Odjazd ze Lwowa

P o c i ą g  m i e s z a n y :  o godz. 6 min. 55 rano do Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 11 min. 25 jirzed połudn. 

do Stryja, Stanisławowa, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 7 min. 1U wieczór do

Stryja, Stauisławowa, Husiatyna. Chyrowa.
Gajazd ze Stanisławowa:

P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. min. 49 rano do Stryja, 
Lwowa, Zwardonia.

P o c i ą g  m i ę s z a n y :  godz. 10 rano do Hirsiatyn.i.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. (i ni. 28 wieczór do Stryja., 

Lwowa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wieczór do 
Stryja, Lwowa', Nowego S-ączlf? f

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  m i e s z a n y :  o godz. 2 min. 19 po północy ze 

Stryja, Hasia na, Stanisławowa, f  iiyi owa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz S min 5 rami ze Stryja. 

Stanisławowa, Drohobycza, C h y r o w a .
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. i min 15 w nocy z Hn- 

ffiatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysła­
wia, Chyrowa.

Przyjazd dc Stanisławowa:
P o c i ą g  i n i o s z - a u y :  o godz 4 ni. 48 rano z Nowego 

Sąeza^ Lwowa. Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 111. 3 rano z Zwardonia, 

Stryja.
P o c i ą g  m i e s z a .  11 y:  o godz. 5 m. 37 po południu 

7. Ilusiatj, ni.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz 5 ia. 51 j.o południu -ze 

Zwardonia, Lwowa-. Stryja.

Aptoka, ItU(JvIiRA wo Lwowie
poleca

Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe, dla
p otrzeb  cliii-nrgic.ziiyc.li i innych  pod obn ych . (2)

L O S Y  i  P K O M E S Y
do wszystkich ciągnień sprzedaje

- w e  I _ i - w o - w ? . e

W

Przyjecnali do Lwowa dnia 12. sierpnia 1885.
H O TE L Ż O R Ż A . K. W odzicki, z Olejowa. T. lir 

Dzieduszycki, z Niesłuehowa. M. Marynowski, z Tynio- 
wic E. Zagórski, 7, Kołodziejówki. E. Krashaar, z Ilady.

H O TEL EU RO PEJSK I. Ks. Czartoryski, z W iązowie. 
A. Jaegcrman, z Tłumacza. S. W aszyeki, z Petersburga. 
T. Hammer, z Złoozowa. J. Szalay, 7. Z łoczow a. Rastl, z 
Brodów. Reidl, z Brodów.

H O TE L AN G IE L SK I. S. Dembowski, z Krynicy. 
M. Nowacki, 7, M edenic. K. Potworowski, z Chprostk wa. 
J Rosenstoek, z Połupanówki. K. Fuchs, z Brodów.

POCIĄGI KOLEJOWE.U
W edług zegaru lwowskiego 

0 0 C H 0 D Z Ą  Z E  L W O W A .
Dn Krakow a: o godzinie 10 min. 46 wieczorom (pociąg 

posnieszny). o godz. 4 minut 5 rano (pociąg osobowy), 
o godz. 2 min. *5 no południu (pociąg km lcrski), o godz.

min. 50 po południu (pociąg mięszany), o godz. 4 min. 
8 rano (pociąg lokalny między Lwowem i Rzeszowem 
w tym czasie, gdy ustaje ruch pociągów kurjerskieh).

Oo Poćwołoczysk: z głównego dworca o godz. 5 m. 56 
rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu 
(pociąg mieszany), o godz. 4 min. 8 po południu (pociąg 
kurjerski), o godz. 10 min. 27 wieczór (pociąg lokalny).

Do Czerniowiec : o godz. 6 min. 20 rano (pociąg posp.,) 
o godz. 12 min. 20 po południu i o godz. 11 m i-ut ti 
w nocy (pociąg mieszany).

n
ii

DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA R Y

Kalendarz losowań na rok 1885
przesyłam każdemu fet żąda-uic gratis

i franco.

N A  D E  R Ł  A  N E.
N a  p o s a d ę  pisarz,;: [irowr.nbow cjm'- lub

g o r /io lu ic z f .g o ,  k lu cz n ik a  it.p. rek o iiw n (iu ,jem y  I*. T . 
O b y w a te lo m  w ity sk iin  c z ło w ie k a  u c z c iw e g o  i p o ­
r z ą d n e g o . J e s t  n im  T e o fil M i a ł k o w s k i ,  ż o ł ­
n ie rz  z r. 1 8 6 8 , 7. z a s łu g u ją c y  z#* w s z e c h  m ia r  
na w z g lę d y , a p o z o s ta ją c y  o d  d łu ż s z e g o  ju ż  '••/•«su 
n a  b ru k u  b ez  jtracy  i c h ic h a .

Ł a s k a w e  zg ło sz e n ia - p ru c i m y  a d r e s o w a ć  d o  
A d m in is t r a c ji  Dziennika F olskkijo .

n 5 u

b n

FANNY ROSEN Ll SLR 
SAMUEL KO EMA s

z a r ę o z e m .

Jaki 
I tuł u

agaw
pewną i korzystną lokację k:ipi-| 
polecamy, 7, ] i o n o d n  
liy ch  e w k ir l i  k n rs ń n

5 ;'/0 Listy Zastawne premiowane 
Banku Hipotecznego

lo su j'<{<■<• s ie  /><> JJO z lr . .
juko też 208:1

Listy Zastawne niepremiowane | 
Banku Hipotecznego

lo.aijft. e  sie jto  3 OO złr. 
K u pujn ii iy  i spr ze d ; i j * n iy  t o k o w e  pod I 

możliwi o inij korzy st n iejszem wo runku iii i I

Dom bankowy i Kantor wymiany.

cm 
- I o

ss-igawas
Lwów, d. 11. sierpnia.

Z  Izby handlowej i przem.
I. Akcje za sztukę a 200  zł. 
Kolei gal. Karole Ludwika

„ Lwowsko-Czern.-Jas. 
Banku Hipotecznego gaLe. 

„ Kredytowego galie.
II . Listy zastawne na 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 “/0 w. a.

Banku krajów. 4 ,/1(l/0 
Banku liip. sal. 0"/„

u u u ' to > 
wylosowalne z. 10(1/o prom.
II I .  Listy dłużne na 100 zł.
Gal. zakł. kred. włośe. 6°/0 

5°/„ „ n »
Ogól. roi. kred. zakład dla 

Tal. i Buk. 6"/0 los. w 151. 
IV . Obligi na 100 zł.

Iudemnizaeyjne galicyjski 
Komunalne galie. Zakładu 

Kredyt, włościańsk. 6"/o 
Koni banku kraj. I. misji 
Pożyczki krajowej 1873 G"/„ 

„  . „ 1883 4 ’ V ’/r
Losy miasta Krakowa .

„  „  S ta n is ła w o w a

V. Monety.
Dukat holenderski . .

„ cesarski . . .
20-fraukówka . . . .  
Pół-im perjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 marek niemieckich . 
Srebro za 100 zł. . .
Kupony w srebrze . . 

Wiedeń, c.. 10. sierpnia.
Obligi długu państwa. 

Renta papierowa . . .
„ srebrna. . . .
„ złota ......................

Losy z r. 1854 .
„ „ 1860 4°/0 500 z
„ „ 1860 4°/0 100 z.

„ 1S64 . . -
,  » 1864 . .

_ Como- Renten .

płacą żądają

244 50 248 -
225 50 228 50
274 50 278 50
225 — 230 —

99 20 100 20
90 50 91 50
99 20 100 20
88 20 89 20
91 50 92 50

101 30 102 30
96 50 97 50
98 50 99 50

57 — 59 -
53 — 56 -

101 75 102 75

97 — 98 -
102 75 104 —
90 75 91 75
17 — 19 -
23 50 25 50

5 83 5 92
5 86 5 96
9 90 10 -

10 17 10 27
1 54 1 64

1 32 '/, 1 24’ /,
61 15 61 80

82 70 82 85
. 83 30 83 50
. 108 9.r 109 15
. 127 - 128 —
. '38  7? 139 25
. 140 r>< 141 —
. 167 7." 168 25
. l t 6 7f 167 -25
. 43 - - 4 5 —1

Obligi indemnizacyjne
Czeskie ......................
Bukowińskie . . . .
cra liey jsk ie ......................
M ora w sk ie ......................
Niżs7,e-austrjae(ie 
W yższo-austrjackic . .
Szląskie ...........................
S t y r y js k ie ......................
Siedmiogrodzkie . . .
W ęg iersk ie ......................

„  z klanz. 18( 
O bligi pożyczki kolei węg. 
Renta węgierska złota .

„ „ za kolej wseh

Akcjo bankowe.
A nglo - austrjaekie Banku 
Ziemskie kred. węgierskie 

„ „ austrjackir
Zakład kred. d. hand. i prz.

„ „ węgierski.
Dnnk depozytow y. • •
Tow. eskomp. niż. austr. 
Galie, banku hipotecznego 

dla handlu i przemysłu 
Auetro-wegicr. banku N.-B
U n ion bań k ......................
Verkehrsbank ogólny . 
W 'ed. Bankyen i

Akcje kolei.
Kolei ^(brechta .

„ A lfóh l-K iiin io. .
Żegliu i parów, na Dunaj 
Kolei Elżbiety 

„ Połnoe. Ferdynand; 
„ Franciszka Józefa 
s Gal. Karola Ludwik

Półn o e. - a u s t rj a e k a 
- Lit. I 

Rudolfa . . . .  
Siedmiogrodzka: u 
Towarzystwa, państy
Połudn. (Lombai 
Cisańskn . .
węg. gal. Lupko;’

*„ Północna 
Zachodnia

p ł a c ą ż ąd a ją L o s y . p,ła. ą żąd a ją

R e g u la c j i  D u n a ju 11 Ti .51)117 -
107 50 —  — P r e m io w e  w ie d e ń s k ie 125 45,124 25
101 75 02  15 P r e m io ' . ;e  w ę g ie r s k ie  . 130 501121
102 50 103 50 „ tu r e c k ie  . 20 - , 20 30
105 25 —  — K r e d y t o w e 175 ■ - 14 5 5(1
107 50 108 35 I y l a r y ................................ 4 ., ,o‘, 41 g/»
105 — ---------- Ż e g l u g i  par. nn D u n a ju 118 5 0 111*4 50
104 - —  .— K o g l e  w i d i a  . . . . 18 4 5 1 19 25
104 75 105 75 K r a k o w s k ie  . . . . 17 t 25
102 50 103 50 M ia s ta  B u d y 42 45! 45 * 5
103 50 104 25 P a l f f c  . .' . 40 - !  40 50
103 50 104 25 R u d o l f ; 18 50  19 —
149 — 149 25 Salina  .......................... 54 25; 5,4 45
9 8  05 9S 80 St. G c i i u i s .......................... 49 49 50

108 80 109 30 S t a n i s ła w o w s k ie 0 : - - 24 75
W a h l s f c i n a i  i 50; 38  5)U
W i n d i s e b g r a l / . a 38 3 5 j 38  75

9S 25 98  75 Obligi p ie r w s z e ń s tw a . 1

224 75 ' ) r } A l b r e c h t ; , .......................... l c gili 100 c,0
-io-i my JO,) /■ i E lż b i o i  v ................................ 115 1 0 : ----------,vi>w o o  
-107 i>v

3 8 :  1,0
F e r d y n a n d a  P ó ł n o c n a 106 *15 104 25

1 (10
387  45 F ran  sz.ka J ó z e f a  . . 93 -  93  ;50
192 5(1 G al .  K a r o l a  L u d .  1. E m . i ..O b o j h l  30595 — tiOO — „  „  -  11 „ i 00 30110(1 70

K n sz .y c k n -O d o r h e r g sk a 100 5 0 ,1 0 0  90
—  -  - I,w.>;vsk,>-( '/,c n i .  I. E m . 82 8 0 ; 83  10,s ,!) 883 — 11

]
7 9  90 80 30 R u d o l f a  . 119 1c

145  i 5 146 25 S ie d m i o g r o d z k a  . 99 —  i 99  50
101 - 101 50 K o l e j  1 listwo;;-;] . 197 2 5 '1 9 7  45

p o łn d n .  (Lnuibi- .) 153 5 O-154 —
.. C isa  liska l e w a r / . 109 — ! —  __

64 50 65. 5,0 W  eg. g a l i - .  L u p k - w A a 1 0  l ( .o  10
I M  iO 15.i 1
147 -■ -i i-9 - W a l u t y . j
337 55 238  35 D u k i t y  w a ż n e 5> i»v>i r» 04
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' JŻfEN N lB  rotism.

S k i a r  f a b r y c z n y  f a r b ,  
l a k i e r ó w ,  p o k o s t ó w ,  p r o d o  
k t o v  c h e m i c z n y c h ,  o r a z  h a n  

d o i  m a t e r j a ł o w .

w e  L W O W I E ,
R y n e k  ł. 3 8 , w e  tid a sn ym  d om u

p o l e c a :

Faiby olejne
z u n e łn ie 1 d o  u ż y c ia  "o to w e  do
malowania-drzwi,.okien, podłóg, ścian i 
sufitów, domow, ajenow, s^nodow, spi.ę- 
tou  jgrodo ych i  gospodarskich narzędzi 

rolniczych i t. p.
tiĘ '& E S S T Z ‘ 

oiejno-lakiefowe i jumł̂ mws-lakiefowe
MASĘ DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG
własnego wyrobu w najlepszym gatunku,

.AKIER DO PODŁOGI, 
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,

najwyborniejsze
LAKIERY POWOZOWE PRAW DZIW E
a n g ie ls k ie  z fabryki Wilkin-on. Hey- 

wood i Clark w Londynie, 
wszelkiego rodzaju lakiery do robót we­
wnętrznych, ztw : trznych, drzewa, żelaza 

i skóry,
F A I t B Y  suche, wszystkie gatunki 

anilinowe,
do farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek złoty), złoto 

v arkuszach, 
roślinne w płynie, 
dla introligatorów,
tuszowe akwarelowe w guzie1 eh i lasecz., 
akwarelowe wilgotne w tubkach i muszelk., 
do malowania porcelan, 
olejne w tubkatn do robót artystycznych, 
ó r o d k l  do retuszowania, olejki i wer­

niksy do robót artystycznych, pendzle, 
płótna maiarskie, palety, sUIugi i 

alowszelkie przybory do malowania i ry-

Artykuły dla folwarków:
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, ter gazowy, cement, gips 
kit, asfalt, antimerulion.

Środki do desinfekcji:
Kwas karbolowy w krzyształaeh, 
kwas karbolowy w płynit, 
wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
proszek desinfekcyjny, 
witryol żelaza,
iwusiarczan wapienny (Doppelt schv.eflig- 

sauer Ealk), jak również: 
m  hakterion, f
proszek na owady, 
proszek na mole,
ynktura na owady, 

bis:amfore i pieprz biały, 
laftaline.

Przyrządy piwniczne:
zpunty : czopy do oeczek, 

:el<'irki do butelek, 
psie lo  utelek, 
asa do lakowania butelek, 
aszyny do korkowania butelek, 
aszyny do korkowania beczek, 
irkociągi,
aszynj do mycia flaszek, 
py do beczeń.

2065 26—0

A r t j k u ł v  g u m o w e :
kiszki gumowe do gazu i do ściągania wody,

wina, piwa, kwasu, płyty gumowe itp. 
P r z e ś c ie r a d ła  gu m ow e i wszelkie

artykuły gurarwe i chirurgiczne, 
p a sy  d o  m a sz y n  i m ło c a r fl z naj

lenszych sKór belgijskich we wszyst­
kich szerokościach, 

g u rty  do maszyn, w e ie  uonopne, 
ru ry  cynow„ i ołowiane, 
śru t, lo tk i, k u le .

A rty k u ły  toaletow e:
mydła toaletowe, Eitraits d’odeur, Eau de 

Colognt, olejki i pomady, 
la k  do pieczętowania, 
a tr a m e n t do pisania, do hektografji 

czerwony, niebieski, czarny, do zna­
czenia bi slizny i autograflezny. 

fa r b y  do itampilij, guma i karuk rozpu­
szczone, 

k it  do szkła i porcelany, 
sm a ro w id łu  nieprzemakalne na ti.órę, 
sm a r o w id ła  na kopyta ze sposobem 

użycia, 
tłu szc z  do broni,
la k ie r  do bucików czarny, złoty i mie- 

niący, 
c z e rn ld ło  d» skor, 
a p r e tu ra  do konserwowania skóry.

W szystkie a rtyk u ły
do młynów parowych, tartaków, odlewarń 
żelaza, browarów, gorzelń, raflnerji nafty 

i pa aflny.
W szystk o  p o  n a jta ń szy ch  cen ach .

Cenniki specjalnie na żądanie gratis 
i franco.

Przy zamówieniach za zaliczką uprę, 
sza się o przysłanie pewnej kwoty, sióraby 
przynajmniej wystarczała na opłaceni 
tam i napowro. Koszfów pocztowych 
w razie nieodebrania przesyłki

Skład forteDianów
i koncesjonowana

Szkoła muzyczna

L U D W IK A  M A R K A
przeniesone zostały 

do k a m ie n ic y  B y u e u  1. 9 ,
(dawniej rezydencji arcybiskupiej).

Z  dniem 1 września rozpoczynają się kursa szkolne nauki gry na fortepianie 
w 1 oddziałach, to jest dla j „ c-ątkująeych, wyższy i do wydoskonalenia gry. 

Również kurs śpiewu solowego. 2221 10— 0

N a W u lc e  p rzy  u lic y  W u le c k ie j  
w e W il l i  p o d  1. 8  Jest

2 lub 3 pokoje z kuchnią
od 1 5 . czerw ca  d o  w y n a ję c ia .

Handel mięszany
w  Sędziszowie

od lat 9 istniejący i rentująey się bardzo 
dobrze, jest z powodu stosunków familij­
nych z a r a z  d o  sp rz e d a n ia  lub 

w y d zie rża w ie n ia .
Objaśnień udziela p. J. J a n ow sk i  

w Sędziszowie. 2256 1— 6

m etr i

N a  c y t r z e ,
na fortepianie i sp!ewu

udziela nauk u p ow a żn ion y  
k om p ozytor

EMIL haLIHOWSKI
L w ów , Ł y c z a k ó w  1. 7.

Tamże najtańszy
skład fortepianów, cifter i  strun.

(lustrum enta 
i wypożycza).

kupuje, mienia 
2255 1—3

Dwóch uczniów
w w ieku  od  lat 1 0  do 12 zn a jdzie  
u m ie szcze n ie  i p raw dziw ie  r o d z i-  
cielsK ą op iek ę  w dom u  b a rd zo  p rz y ­
zw oitym  we L w o w ie . K o n w e rsa c ja  

w y łą czn ie  n iem ieck a .
P isem n e o ferty  p od  lite rą  G. B . 

poste restante L w ó w . 2260 1—3

KOBIETA
w jrednim wieku poszukuje zajęcia 

przy mniejszem gospodarstwie. 
Porozumieć się można dokładnie 

pod adresem: TVT TC poste re­
stante Lwów.

Nauczyciela
do 4ga dzieci, uzdolnionego u- 
dzielać nauk z g.mnazjum niż­
szego, tudzież muzyki lub śpie­
wu poszukuję na w>ieś. Umiar­
kowane oferty pod adresą: F. 
O .  ( j f .  poczta Lisko. 2246 2—2

F o l w a r k
pół raili ode Lwowa, 41 morgów gruntu 
dobrego, 11 morgów iasu, 3 morgi kamie­
niołomów, budynki gospodarskie w najle­
pszym stanie, z powodu wyjazdu za gra­
nicę pod najkorzystniejszemi warunkami 

z a ra z  do s p r z e d a n ia .
Bliższych szczegółów udzieli z grze­

czności Wny pan Oswald właściciel ma­
gazynu fryzjerskiego, ulica Halicka we 
Lwowie.

2ST a jle p e z ą ,

mgezkę kościana
p od

zasiewy je s ienne
p o 1 e e a

po najniższej cenie 
F A B B T K A

wytworów chemicznych i nawozowych

JU1IA.IA WAff&A
w e L w o w ie .

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynka pod 1. 42

poleca  i  rozsy ła  p ocztą  franko

w doborowych gatunkach
w woreczkach 5 kilowych

Rio żółta p o s p o lita ...................po złr. 6'40
Santi 3 żółta, czyste zdrowe ziarna „  6'80 
Colomba żółta, duże ziarna . . . . „  7'2o
Rio zielona a la Syrius . . . „  7'20
Domingo blada, dobra w smaku . . „ 7’60
®ortoriko zielona, wcale dobra . . „ 8'—
M alabar p e r ło w a .................................. „ SAO
Laguayra zielona, dobra i aromat. „ 8'80 
Kuba ciemno zielona, mocno arom.
Ceylon plantacyjna, drobniejsza . .
Ceylon plant., gruba szlachetna . . 
amajka zielona, szlachet. arom. .

Jawa biała, aromatyczna słaba . .
Jawa złotawa, „ *
Moka arabska, silna aromatyczna .
Portowa Ceylon szlachet. w smaku 
Monado brunatna, najszlachetn. . .
St. Jago di Cuba zielona, najszlach

9-20
10-40
10-40
10-—

10-40
9-60

10-40
10-80
10-89

i S ł a b i e n i e  s i ł y  I
•  — — ł — B  — -B w  a lr n tp .tr  n f l -  ®

f m e s U e j w skutek naO !
k l l U S A l t y j  stępstw ta je ­

mnych grzechów młodości i rozwiązłego 
życia, usuwa niezawodnie i trw ale  jedy­
nie illustrow ana w wielu już wydaniach 

drukowana ks iążka p t.:

Dr. Retan’s SelDstlibwalirmig,
(Konserwacja zdrowia D r. Retau).

Wydanie polskie . . I z łr .
Wydanie niemieckie . 2  z łr

Tysiące otrzymały z dziełka tego 
wyjaśnienie swych dolegliwości, a wsku­
tek zastosowania zawartych w nim ad, 
także straconą siłę męską. Po nadesła­
niu franco należytośei następuje wysełka 
franco Yerlags Magazin in L e ip z i,
Neumarkt 3 4 . 2070 8— 0

Suto lUton naciowe
(Stein-Daehpappe)

w płytach, zwojach, jakoteż gwoździe do 
tychże, gotową masę terową do pociągania 
dachów, ter z węgli kami nnyeh i drzewny, 
smołę asfaltową, szczotki do pociągania, 
poit.ają w najlepszych gatunkach i po 

eenaeh najumiarkowańszyeh.

H 0 B N E R  i  H A N K E
w e L w ow ie . 2195 10— 0

N a jn ow szą  i  n a jzn a k om itszą  
perfumą używauą do chustek od nosa 

jesi R y s z a r d a  G rftn d era

Dornróschen
posiadająca nadzwyczaj przyjemny, od­

świeżający i trwały zapach. 
Główny skład w handlu pp. Braci 

Langnerów we Lwowie i u p. Muszyń­
skiego w Gorlicach. 2151 2—3

Panienka
z celująco ukończoną 8. klasą, 
poszukuje umieszczenia w cha­
rakterze nauczycielki. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem A .  Z .  
poste restante Nisko. 2238 2 - 2

Gimnastyka pokojowa
ja k o  środ ek  leczn iczy  

przeciw dolegliwościom z złego
trawienia, jak niestrawności, kata­
rom żołądka i jelit, obstrukcji 

i hemoroidom.
Dla dotycząeych^paejentów objaśnił 

i ułożył

EDWARD NIADEYSKI
mag. nauk lek. dyr. zakł. ortop. etc.

z 33 figurami litografowa icmi. 
Książeczka ta już oprawna kosztuje 
1 złr. 50 ent. u \ u tora  (ulica 
Kopernika 1. 13), który wszelkich 
objaśnień i rad w tym kierunku 

udziela. 2084 22— 0

ZAPALENIE OS RŻELI, KASZEL, KATARY
KATARY piersiowe, SUCHOTY, Astmy

Leczą się szybko i z pewnym skutkiem ęrzez użycie

KROPEL LIWONSKICH
(GOUTTES LI^ONTENNES)

Z  Kreozotu drzewa bukowego, Smoły Norwegskiej i Balsamu Tdslańskiego 
P ' T R O U  2 T T E - P E R R E T  

Jest to środek niezawodny leczący radykalnie w°zelkie słabości organów 
oddechowych, zalecany przez znakomitości lekarskie jako jedynie skuteczny. 
Jedyny który nic tylko nie utrudza żołądka, ale j< jaszcze wzmacnia i obui-za 
apetyt. Dwie krople rano i wieczorem wystarczają do pokonania chorób 
piersiowych w najsilniejszych objawach. ________

Skłaa główny: TROUETTE-PERRET, 165, nllca Salnt-Antnlne, w PARYŻU
i w głównych aptekach. — Dla uniknienia tszerstw

w y m ią ć  należy Stęmpel francuskiego Bządu na każdym flakonie.

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie,

przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 
wydaje następujące

3 ,

i

ASYCNATY KASOWE
We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha i Krzyżanowskiego, 

w aptece p. Golichowskiego.
Czerniowcaeh 

2060 18—0

*  Przeciw łysinom, siwieniu włosów X
S  /  O l  \  tworzeniu s<ę łupieży
I ł  | | skutkuje według codziennie nadchodzących świadect

i  i pism dziękczynnych, jedynie i wyłącznie

1  Olejek taninowy dr. Mapss

płatne w 60 dni po wypowiedzeniu.
°̂|o n r/30 „ „ „
L w ów  d m a  1. styczn ia  1 8 8 5  r. 201319-

H ) 3 r x e l 5 : c j e i -

-r4

(Przedruk nie będzie płacony).

Szanowny panie aptekarzu ! j

# Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Moras.
3knteeznośó tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a nawet 
gęsty porost się okazał. Wilhelm, W a g n er ,

Wiedeń dnia 4. stycznia 1880. członek e. k. teatru nadwornego.

S
#mm
m
i

Szanowny panie aptekarzu Fiirst w Pradze!
Kilkorakie środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypadanie wło- 

aż za poradą mego lekarza, zacząwszy używać dr. Morasa olejek tanino­
wy, który w krótk i czasie wyleczył słabość. Ze wgzlędu na zasługę, wyra­
żam publicznie temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy podziękowanie. 

Praga 10. lutego 1877. K in s k y .

Leczącym się środkami 
elektro-li omeopatycznemi

metody i wynalazku 2028

hrabiego Cezarego Mattel
2028 19— O

Panie aptekarzu Józefie Fiirst w Pradze ! w
Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku taninowego
ir fl .o  t r a r a i a o n  n / ł  / ł w ń n ł l  l a t  W T n f l d  a  n  1 fi w ł o S O W .  Z U p e ł n i e  U S t a łO .  M U l U  ,m  dr Moras, trwajaee od’ dwóch lat wypadanie włosów, 

j|j nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam uiwne moje pięnne włosy. 
™  Marienbad, d. 18. sierpnia 1879. M ar.ja  Z a rem b ow a .

oznajmia się niniejszem, że dotąd na całą Galicję i W iel­
kie ks. Krakowskie jedynie upoważnionym przez hrabieg^J 
Cezarego Mattei depozytarjuszem rzeczonych środków jest1

#
m
$
m
m
m

dom handlowy J. ffentzla w Kralowie,
Wielmożny Panie!

Także i ja  wyrażam olejkowi tanino w emu dr. Moras przynależną po­
chwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i tworzenie 
się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy.

Wiedeń. A n d ra ssy .

Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. we Lwowie u Zyg. Ruckera, 
apt. pod „Suebrnym Orłem “ przy ulicy K rakow skiej; w Czerniowcaeh w aP*j 

<1 ^  J. Golichowskiego pod „Opatrznością0. 1^83 5 0

K i n n i
lepsza jak prawdzi we i nieprawdziwe

„SYRIUSZE“
pół kilo do 75 i 80 cni

poleca 2073 34— 0

HANDEL KORZENNY

ST
r ó g  u l w y C h o r ą ż c z y z n y .

W realnośM E. Rnuera
Brajerowska 6 - Kazimierzowska 37 i 39 

(wchód również z ulicy Jagiellońskiej).
% p o k o ik i, przedpoi ó j, k u ­

ch n ia  etc. (strona, południowa) za ra z .
P o m ie s z k a n ie  k a w a le r s k ie  

u m e b lo w a n e  na I. piętrze (1 pokój i 
przedpokój) z obsługą lub bez i p o k ó j  
k aw alersk i vd r. w rze śn ia .

P o k ó j z k u c h n ią
\ za ra z .ła d y  «.

\ IT o z o w b ia  1
Bliższej wiadomości udziela właściciel 

lub tegoż biuro (ul. Kazimierzowska 1. 37).

WEYLA
fotel  opalany,

jest aparatem najprakty- 
izniejszym kąpielowym. _— 

Bez kosztów i zachodu cie- 
iłaT kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 

Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

l .  w  e  Y  L ,
k. k. Priv.-Inhaber Wten, W*l schgasse S
Wannen Douche - Apparate, Closets, Eis- 
kristen. Spłacać można także v miesię­
cznych ratach. 2118 32— 0

KAMIENICA
V  I n s t y t u c i e

naukowym wąjskowym
dwupiątrowa z oficynami przy jednej z naj­
piękniejszych i najzdrowszych ulie śród- t.J.L, J.nł rr n oi ł-Q Iri Tlftlł bard Z O

w e L w o w ie ,  
n lic a  P ie k a r s k a  1. 3 1 ,

mieśeią jest z wolnej ręki pod 
przys tępnemi warunkami

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość w Administracji 

„Dziennika Polskiego*

w  C zern iow ca eh , 
n lic a  Św. m ik o ła ja  1. 1 1 ,

rozpoczyna się n ow y ku do egza­
minów na je d o r o c z n y c k  o cn o - 
tn ik ó w  i do wszystkich c . k . z a ­
k ła d ó w  w o jsk o w y ch  z d n iem  

1 . w rze śn ia  b . r .

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
z a  n.iezrć>-W 7-n.aixe

wyroby kosmetyczne i toaletowe!
A  1 V T T T  K T T IIT  T  4  Żaden artykuł toaletowy nie może rywa- 

A i *  X  J L U Ł l l l  i  JLŁJJLił.. lizować pod względem skutku i dobroci 
z A ntllentilią  Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj usuwa 
w krótkim czasie p ieg i, p lm o y  w ątrob ian e, b lizn y  itd., n da je  cerze  

św ietn ą  b ia ło ś ć , ś w ie ż o ś ć  i de lik atn ość . -  Cena 2 złr.

W  in te re sie  w ła sn y m  k a n ­
d yd a tó w  le ż y , b y  się  w cze­
śn ie  z g ła s z a li , g d y ż z g ła s z a -  
s z a ją c y m  się  p o  ro z p o c z ę c ia  
k a r s n , In sty tu t n ie  ręczy  za  
d o b ry  s k u te k  e g za m in u .

Instytut utrzymuje dla powyższych 
kandydatów pensjonat, kierowany u- 
miejętnie i z prawdziwie rodzicielską 
opieką. 2239 2—0

F . K oesttich ,
dyrektor zakład", przyjmuje od godz. 

5. do 7. po południu.

co pismo publiczne „B,evue Bimensuelle de la Science 
Mćdicale du Comte Cósar Mattei“ w Bolonji wychodzące, 

w każdym numerze stwierdza.

Środek przeciw cholerze Antiscrofulex Japon.

o o o o c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o l

Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
p la e  M a r jd c k i , H o te l Z o r ż a ,

obficie zaopatrzona w najświeższe nowości polskiej, niemirikiij i franosakiCyi 
literatury, dzieła w kosztownych oprawach, stonowne na upominkir książki obra"-, 

, dzieci i młodzieży, diieła poważne 3 wszystkiej gałęz1' nędzy lud 
wydania pism najznakomitszych polskie! i niemieckich autorów, 
wybór powieści, książki szkolne nowe i używane dla wszystkich' z

kioj, 
n ij-

używane dla wszystkich' zakłam 
wszystkich stanów w op.awaeJ^ .

kowe dla 
zbiorowe
bogatszy wybór powieści, książki 
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku 
vi iłótno, skórę, szagryn, jnrhcik,. aksamit, szyldkret, róg bawoli, petow ą ».inctó 1 
i kość słoniową bajecznie tanie wydania dzieł niemieckich, bibliotekę , Mrówki j 
i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodz eż  ̂ wiejsaiej w oprawa ch Ltosownyłh

na nagr' ię  pilności.
Zlecenia z provi ncji załatwiają się natychmiast, dzieła braku ąje ną aktą-L| 

dzie sprowadza w najkrótszym czasie.
Księgarnia przyjm ie, przedpłatę la wszystkie cząaoDisma zarę-^&jąę zf 1 

punktualną ekspedycję. Dzieła ™ Bna h zniżonych dostań za no cenaci t 
szanych przez nakładców. 209T* 43—0

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 O O O O O O O O O O O O O ^

Płeć. Głównym z warunków piękności jest. płer piękna. Sąwet I  
i mniej ładnie uformowana twarz mpż.e nas zachwycić, jeżeli | 
płeć tejże jest bez . uagany. Ale. ikże i najregulai jsza

płeć nie esl świeżą. A by .sie .piękną, świeżą płcią A e - . 
aż do późneę,® wieku potrzeba, uży" ać przez wiele powag 
jak prof. Pyefluch w Londynie, prof Raspi, dr. Jfmgiet 
dr. Raudnitz, poleconego d r. L en  iela  >a, sam\ *r*u 
zoweyL. , który od 14 lat tysiące ludzi skutecznie iżywa, 
Ten ulubiony kosmetyk płci, przez, szkodliwe bjelidłr na . 
miętności, alba przez inne przvczyny zepsnty, nawet i przdż 
ospę zniszczony naskórek zupełnie przywraca Skóra zwie 

dł? i sucha staje się znowu świeżą i gładką, otrzymuje miły koloryt, cr szczegól­
nie dla [arszych p . i panów jest poźądanen Ż  prócz ba lsam u  brzoza < 
w eg o  dro- L en g ie la  nie ma żadnego lepszego środka do upiększenia i  z&chowś , 
nia skóry, wszyscy, którzy go próbowali, p ;yznają. —  Cena dzbanuszka 1 złi. 50 ct!'

Dostać można we Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebr. Orłepi*;. 
w Czerniowcaeh u J. Golichowskiego, apt. „pod Opatrznością*. 1663 9— 0

Od r o k u  1 8 4 5  ia ta ie ją ca j, z a p r o to k o ło w a n a , n a  k l lk n  wy»t^
w a ch  p re m jo w a n a

W T T  T T j m r \ T W  włosom siwym i wypłowiałym po ki” iahro- 
J r  *  1 ^ 1 1  A  U l i  tnem użyciu przywraca piękny kolor. P ilip ton
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują p ;erwotną barwę, miękkość i połysk.
Cena flakonu 1 złr. 50 cnt.

WALFNTTN
sów pobudza.

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
w łosow  wzmacnia i do wytwarzania i porostu wło- 

Lysiny pokrywają się pięknym włosem. —  Cały flakon 3 złr. 
Pół. flaki nu 1 złr. 60 cnt.

CEZARIN niezawodny środek ia wj 
tk ó w . —  Pudełk

le n agnio-

V I O L I N środek przeciw poceniu się 
pach.—  Flakon 50 cnt.

PUDR SALICY1 OWY przeciv poceniu się i odparzaniu 
nóg. Pudełko 60 cnt.

)viv smo m m
d la  m a ły ch  k ośc io łów  i  k a p lic  

w rozmaitych wielkościach i cenach 
gwarancją za trwałość poleca

J A l f  Ś L I W I Ń S K I
we Lwowie, ulica Chorążczyzny pod 1. 9.

O l a L s e r - -  S c ł u r i f f c -
Litografie- niió imcMnen-Diaianten-Falirif

von

Josef Legia dy’s Nachf., vorm Josef Legrady 
Hermann Rosenberg

ty lk o  w e W fftdn tu , IX.. Alserstrasse nr. 12, 
poleca swój dobrze zaonatrzony skład dyametów oprawnych i nie-' ■ '> 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, jdprzeda, com, posiada-!, 
ezom uut, optykom, litografom, mechanikom, dalej Oyaiuenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, napie- ‘

. ,_?yeh i porcelanowych, oraz maszyn k ^ ą c y c h  okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą-i! 1 

danie przesyła się fra n c o . 2564 5—6
W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

A f t a ł  i l A a i n f A f a t r i r i n i r  silnie odwaniający i odwietrzający 
W w w l i  U w o I U I w I M / j J l l j  powietrze, używany w biurach, ko­

rytarzach i do skraplania sukień. —  Flakon 50 cnt,

Kadzidło antinu azmatyczne t?ztkmSzyeMazmLposrko:
dliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach, 

nach, poKojacn syp.ainycn, mianowicie dziecinnych.
Używa się w salo- 

Flaa.n 40 cnt.

TROCICZKI deo in fek cy ln e  d o  k adzen lo , radykalnie oczy­
szczają powietrze. - -  Pudełko 10 cnt______

II! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
otrzymuje się przez rozpylanie.

Kadzidła sosnowego! posiada nieoszacowane własno­
ści hygieniczne. Oc-.yszcza i odświeża powietrze mieszkań w ti wysokim 
stopn , że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania osobom 
cierpiącym na cnoroby piersiowe.

Flakon 60 cnt., rozpylacze od 24 cnt. do 3 złr. _______

czyści i chroni

ptactwo domowe
od wszelkiego robactwa ,  jakr to :

świerzbu ptasiego, wszarek, pcheł
Mydło z igieł sosnowych ”

pach lasów szpilkowych, kawałek 30 cnt. 2007 1 7— O

2120 5 3 - 4  
1

I H N A T O W I C Z
i ż

i t. d.,
w sposób szybki, wygodny i niewątpliwie pewny.

Przez użycie tego wielce skutecznego preparatu chroni się p t a c t w o  od niebezpiecznych chorób.
•S8T  Uprasza się zwracać uwagę: "A M  :t

ty lk o  w e fla sz k a c h  o ry g in y ln y c h  i p o  c e n a c h  p rzy stęp n y ch  m o ż n a  n a b y w a ć  "
I

w  g ł ó w n y m  s k ła d z i e

Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 , 
ulica Halicka I. 25 róg Wałowej, Hotel Europejski plac Marjacki, 

F ilia  w  Krakow ie, sukiennice 1. 20 .

i T .  7 ! A  - n T P T R T  ■
T f T *  n r / W  ^  7  _ T  ^  ^  T Ł T '_ . O  ^W ien I., Goldschm iedgasse Nr. 2 , 

ja k  rów nież n knpców  i w  aptekach., k tórych  nazw iska afisze w sk azu ją .fi

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  Las kowni ck i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a .
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